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Nr. 248, 
* Wychodzi w dni powszednie 
0 godzinie 3 po południu z datą dnia 
š następnego. 


NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie a 4 ct. 
na prowincyi . 6 


Namera z poprzednich dni po 10 et. 


Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 

Jakoto o zaręczynach. ślubach, weselach, 

nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 

wszelkie nekrołogi, opisy uczt i zabaw 
* prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
ów, odczytów i koncerlów, wszelkie 
Spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
0 znalezionych przedmiotach i t. d. 1 t. d. 
no 50 centów od wiersza. 


3) 


B. 22 po Św. 4 
bw. Wolfganga 


Dziś; -4 
| Jutro: P 


Tesise PZ ZE E 
(zas odnowić przedpłatę! 


Wynosi ona na prowincyf : 
Miesięcznie 1 zł. 10 ct., 
Kwartalnie 8 39 
Półrocznie 6 ,„ 
Rocznie 18 s» 

Za zmianę adresu doplaca się 20 

centów. P - 
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Przegląd polityczny. 

Lwów 29 października. 
Jak zwalczać socyalizm? — nad tem za- 
gadnieniem warto się zastanawiać ohoóby oo- 
dzień i notować wszystkie usiłowania czynione 
W różnych krajach. Niedawno zdalismy sprawę 
z relacyi księdza Lipkego o sposobie, jakiego 
Użyło duchowieństwo nadreńskie i belgiiskie, 
aby zabezpieczyć lud wiejski od zabójczych 
skutków agitacyi wywrotowaj, wiedzą tedy ozy- 


Jola Pe. 


Ścieluo-ekonomicznych dało znakomity rezultat. 
oraz przytoczymy to, co o waloe z socyali- 
zmem pisze w Świ”żo wydanej książce „Lies so- 
tietes de secr urs mutuels“ gubernator belgij- 
skiej prowinoyi Hainaut p. Raul de Sart. Au- 
tor jest wielkim zwolennikiem robotniozych 
Rłowarzyszeń wzajemnej pomocy, potworzonych 
w Belgii na mooy nstawy z roku 1894. Udo- 
wadnia on cyframi i fsktami z życia krajowe- 
Bo, że socyalizm, który tak gwałtownie wstrzą 
sal Belgią, iż omal nie doprowadził jej do anar- 
ohii, począł upadać i stracił swe ostrze, odkąd 
Tozwinęły się stowarzyszenia wzajemnej pomo- 
Gy. Recz naturalna, że same one nie tworzą 
całkowitego lekarstwa na socyalizm; potrzeba 
Jeszcze zmienić wiele w stosunkach fabryoz- 
Rych i w ogóle w warunkach pracy; ale w 
ażdym razie te stowarzyszenia sprawiły wiele 
dobrego. BRospadają się one na różne oddziały; 
jeden zajmuje sią dostarczaniem taniej a dobrej 
żywności, drugi udziela pożyczek do wysokości 
300 franków na 1'/,%/, przy amortyzacyi dwu 
lab trzyletniej ratami tygodniowymi, trzeci 
ndziela jeszcze tańszych zasiłków w razie cho- 
roby robotnika lub śmierci kogoś z jego rodzi- 
Ry, czwarty jest zwyczajną &sekuracyą LA wy- 
Padek kalectwa lub zgonu — i t, d. Wszystkie 
te oddziały tworzą w gruncie rzeosy jedno sto- 
Warzyszenie, obejmujące pewien okrąg, a roz- 
dziela się ono na departamenty tylko dla lep- 
Wzego zarządu. Dozwolona jest reasskuracya 
ząd uwalnia stowarzyszenia od podatku stem- 
plowego i opłaty pocztowego porta, daje w ra- 
zie potrzeby pożyczki z funduszów państwo- 
wych i prowadzi nadzór, wykonywany w każdym 
dwóch senatorów, dwóch deputo- 
wanycb, delegata ministeryum robót publicz- 
uyoh i delegata państwowej kasy oszozędności. 
Pięciu członków rady nadzorczej wybierają sto: 
Warzyszeni. Fakta dowodzą, że robotnik, który 
Bię stał członkiem stowarryszenia, zwolna coraz 
bardziej odsuwa się od socyalizmu. 
Ciekawy jest podany przez autora szki: 
historyczny tych Btowarzysreń, ponieważ z 
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_ tego szkicu wynika, że liberalizm jest wrogiem 


wszelkiej asocyacyi robotniczej. Pragnie on, 
aby robotnicy chodzili samopas, tworzyli w ra- 


_ mie potrzeby tłum, ale nigdy nie tworzyli áa- 


' ich trzynaście. 


‘Iry, 


dnej organizacyi, mającej ekonomiczny interes 
w utrzymywaniu spokoju i ładu. Wszelka re- 
wolucya jest także wrogiem stowarzyszeń ro- 
otniczych, oczywiście ekonomicznych. Takie 
stowarzyszenia powstały wa FHrancyi już w 
wieku XVI. W Paryżu istniało bractwo sto- 
larskie imienia ów. Anny, które rozwijało się 
tak pięknie, że w r. 1694 powstało już kilka- 
dwiesiąt takich zwiąsków ; w samej stolicy było 
„Obociaż te związki — pisze 


autor — miały charakter konserwatywny, bo 
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Niefortunną powierzobownością obdarzyła 
Opatrzność wchodzących właśnie do salonu 
ks. Trockich tak podobnych do siebie jak 
dwie krople wody, co tylko rodzeństwu bez 
kmieszności uchodzi. Oboje mali, nieforemnie 
zbudowani, wielkie mieli głowy, krótkie nogi, 
śmiedą cerę a płowo-siwe włosy. Róśnili się 
tylko oorami a raczej ioh barwą, bo znowu 
ten sam dobry i poczciwy wyraz lśnił tak w 


jumych oczach księżnej jak w czarnych Źreni- 


cach jej męża. Jeżeli jednak na pierwszy rzut 
oka, widok tej pary wywoływał złośliwy 
uśmiech na usta, tłaumiła go choćby przelotna 
znajomość tych zacnych, nad nikogo się nie 
wywyższających i nikim nie gardzących ludzi. 
jawna już zamieszkali w Z.; bezdzietni i nie- 
posiadający bliższej rodziny, ks. Trocoy poczu- 
wali się do pewnych obowiązków względem 
mieszkańców tego miasta. Dia ubogich i nie- 
szczęśliwych nie szczędzili hojne] jałmażny, 
pomocy i pociechy ; znajomych i przyjaciół 
chętnie gromadzili w swym domu, przyjmując 
bes zbytku wprawdzie, choć na przepych na- 
wet stać ich było, ale s serdeczną gośoinnuc3ciĄ, 
Dwa razy w tygodniu otwierały się ich salony 
dle całego zebranego w Z. towarzystwa a 
Bzczególnie dia młodego świata, cieszącego Się 
wielką sympatyą starzejącej Bię pary. 
W parę dui po rczmowie Izy z Laurą a 
Od czasu której nie spotkały wię jeszcze, odby- 
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też inaczej być nie mogło, skoro szło o utrzy- 
manie czegoś, a nie o burzenie, to jednak one 
znakomicie się przyczyniły do postępu tak w 
rzemiosłach, jak w warunkach pracy.* Przed 
wielką rewolucyą było we Francyi 137 stowa- 
rzyszeń robotnionych wzajemnej pomocy, liczą- 
eych razsm 70 350 członków. Rewolucya wssyst- 
kie je zmiotła, fandusze gdzieś przspadty. Do- 
piero w r. 1849 zaczynają znowu powstawać 
takie związki, lecz panujący wsrechwładnie li- 
beralizm stawia im ogromne trudzości, których 
we Francyi dotąd nie przełanano. T*udności 
te są natury fiskalnej i jurydycrnsaj, a więc 
ukryte tak zręcznie, że nie kompromitując li- 
berałów w oczach robotników, hamują jednak 
rowwój stowarzyszeń. Tak naprzykład w Belgii 
liberalny gabinet F:óre Ortana, rządzący lat 
kilkanascie bez przerwy, musiał, ulegając na- 
ciskowi opinii publicznej, wnieśó do parlamentu 
projekt normalnego statutn robotniczych sto- 
warzyszeń wzajemnej pomocy, ale w tym stą- 
tucie umieścił takie postanowienia: każdy no- 
wy związek musi otrzymać koncesyę rządową 
i wykazać, że posiada majątek wartości naj- 
mniej 5 tysięcy frenków ; musi prowadzić 
księgi przez egzaminowanego przez rząd bu- 
chaltera; nie ma prawa przyjmować zapisów 
większych, nik 5.000 franków ; nie posiada pra- 
wa „osoby moralnej"; nie mcża prowadzić pro- ; 
cesów sądowych o zwrot pożyczsk przed sąda- 
mi drugiej i trzeciej instancyi, lecz wolao mu 
tylko procesować się przed sędziami pokoju, 
których kompstencya kończy się w sprawach 
o kwoty większe, nik 500 franków; pożyczki 
robotnikom mogą byś udzielane do wysokcśoi 
1000 franków. Na mocy takich statntów po- 


wstało od 1887 do 1894 związków 13, liczących ; fus nie popełnił czynu, za który go skazano, | socyalnym z jednej strony, a trzema frakcya- 
razem 41690 ozłonków. Skutek społeczny był; a że nie popełnił, tego dowodzi fakt, iż „petit | mi, które ak do roku 1896 tworzyły tak zwa- 
oczywiście bardzo nikły. Powstała wprawdzie ; blen“, to jest pneumatyczną kartkę korespon- | ną „zjednoczoną lewicę*, Dwa pierwsze kla- 
warstewka spokojnych robotników, których je- | dencyjną ze słowami mapisanemi wrzekomo | by obejmują żywioły stanowozo radykalne. 
dnak ogół robotniczy przezwał szydersko „ary-; przez włoskiego pełnomosnika ią si 
stokratami*, ale gocyaiism nie znalazł żadnej! Panizzardiego do niemieekiego pełnomocnika | bera!nych mniej więcej umiarkowanych. Jedy- 
tamy. Dopiero katolicko- konserwatywny gabi-| Sohwarzkoppena: „Ta kanalia D“ sfałszował 
net Baernaerta postanowił usunąć z normalne-. Henry, i że „bordereau“ prawdopodobnie pisał 


go statutu wszystk:e przepisy, wstrzymujące 


owstawanie i rozwój stowarzyszeń, ale libera- | 
owie podnieśli taką burzę, że przy pomocy 
agita:orów socyalistycznych zdołali obalić ga- 
binet Bacrnączta. Zaleiwie w cztery lata po- 
tem, mianowicie w r. 1894 gabinet Smeta prze- 
prowadzil reformą statutów, zawierzoną przez 
Baernaerta. We dwa lata potem było juź w 
Belgi 756 stowarzyszeń, liczących razem 


415909 członków. Bz:ąd ani razu nia potrzaeko: | 


wał zasiiać kas wsajsmaej pomocy, procesów 
prawie nie ma i socyalizm wśród członków 
stowarzyszeń, robo>tniczych sracił swój impet 
i swe rewolucyjne znamię. — Jest to resnuitat 
godny uwagi. 


Sprawa droyfusowska nie mogła byó za- 
żegrana, chociaż upadł brissonowski „gabinet 
rewizyi*, Kwestya już się znajłowała na inde- 
ksie rozpraw trybunału kasacyjnego — i oo- 
fogó jej nie było sposobu bez wytworzenia 
przekonania, że jest to sprawa polityczna, a 
nie sądowa, jaką bodaj pozornie być powinna. 
Wszyscy wybitui parlamentarzyści, xtórych p. 
Faure powoływał do narady po ustąpieniu 
Brissona, oświzdosyli zgodnie, że nikt się nie 
zdecyduje stanąć u steru z obowiązkiem stiu- 
miania sprawy Dreyfasa, każdy zażąda pierwej 
uchwały trybunału kasacyjnego, który ma 
orzec, czy znane fałszerstwo Henry'ego i po- 
dejrzenie, że „bordereau* pisane było nie przez 
Dreyfusa, lscz przez Esterhazy' ego jest dosta- 
tecznym powodem do rewizyi procesu. Dopiero 
po uchwale trybunału, a tazże po załatwieniu 
sporu z Arglią o Faszodę a więc wtedy, gdy 
teren będzie oczyszczony ze śmieci, jakich na- 
robił nieudolny gabinet radykałów, powstanie 
mośność sformowania nowego gabinetu. Spra- 
wa o Faszodę lada dzioń się skończy ustęp- 


wów — Niedziela dnia 30 Października, 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


|na ów pomysi dopuszczenia do rewizyi proce: 


„nownego procesu uwolnić Dreyfasa. 
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wał się u Trookich tygodniowy tańcujący wie- | 


czór. Przybzła nań 1 Iza, której mąć dbał nie- 
dobre stosuaki z Trockimi. 
Zaledwo nawiązane, ścieśniły się prediko tem 
łatwiej, że Trocoy i Iza symatyzowali z sobą 
bardzo szczerze i oenili się wzajemnie. Pani 
Ilnieka nie byłaby kobietą gdyby od chwili 
uczynionych jej przes bratową zwierzeń myśl 
jej często nie powracała do nich i nie obudziła 
w niej ciekawości wiedzenia jak się zakończył 
cichy dramat życia Laury. Postanowiła nigdy 
jej o to nie pytać, nigdy najlżejszą wsmiauką 
nie przypomnieć jej tej rozmowy, wiedząc że 
zwierzenie wtedy tylko nie boli gdy odbiera- 
Jąca je osoba osłoni go szatą zapomnienia. — 
Mimo to, całe urywki z tej rozmowy powra- 
caly jej oo chwila na myśl i co chwila ste- 
wiała sobie pytanie, kto był ten tak gorąco 
przez Laurę ukochany ? Dziwnem się jej zda- 
Walo że człowiek zdolny obudzić tyle prawdsi- 
wej miłości nie zwrócił jej uwagi, nie wyróżnił 
się z reszty towarzystwa, to teź siedząc na je- 
dnej z kanapek ustawionych w zaokrągleniu o- 
gromnej balowej sali pałacu Trockich, pierwszy 
raz może z rzeczywisią ciekawością przyglą- 
dała się wchodzącym mężczyzaom. Zaglądali 
tam ojaowie tańczących córek, mętowie firtu- 
jących ż'n, wreszsie zwykli danserzy na pra- 
wdę tańcami i ich porządkiem zajęci, ale w 
tych przedstawicielach trzech niemal genera- 
cyi nie mogła dopatrzeć żadnego któryby na 
bshatera tej tragicznej miłości wygiądal. Zda- 
walo się jej źa musi on być koniecznie Inaym, 
odrębnym od tych wszystkich zwyczajnych 
ludzi przesuwających się przed jej O0zyma. — 
Nie zdawała sobie z tego sprawy że innym, 
odrębnym niezwyczajnym jast niemal każdy 
człowiek dla kochającej kobiety. Poszęła my- 
ślą przebiegać wszystkie widziane dotąd twa- 


rze i zadumałą się naglo, Stanęla jej bowiem by Wyznanie które lamało życie i serce bie- 
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stwem Francyi ; tak przynajmniej zapewniają 
doniesienia z Anglii, wedle których dyploma- 
oya paryska zgadza się odwołać majora Mar- 
chanda, lecz się domage dla swych kupców 
wolnej żeglugi po Nilu i wodach łączących go 
z rzeką Kongo. Na to Anglia przystanie bez 
trudu, ponieważ wogóle hołduje wolnemu has- 
dlowi, ale to ustępstwo zawsze będzie wygią” 
dało na sukces dyplomacji francuskiej, Co zaś 
do sprawy dreyfasowskie, to podobno z razu 
chciano utyć takiego sposobu przeprowadzenia 
rewizyi, aby nie narazii interesów panstwo- 
wych, nie obrazić wojski rówaocześnie zado- 
wolić zwolenników rewizyi. Trybuasł kasacy)- 
ny może tylko orzec, że trzeba przeprowadzić 
proces powtórnie, ala nia może podyktować 
sposobu, jak to się stać powinno Otóż propo- 
nowan”, aby sekretne akta pozostały w taje- 
mnicy dia publiczności. Brisson chciał, aby ca- 
ły proces odbył się jawnie. Na to właśnie li- 
czyli zwolennicy rewizyj, spodziewając sę za- 
pewne nie bez podstawy, še nastąpi raczej 
uwolnienie Dreyfasa, aniżeli wydanie tajnych 
aktów na lap powszechyej ciekawości. Byłoby 
więc dia nich zawodem, gdyby zgodzono się 


pośrednio z pierwszą ofiarą dżumy. Także pp. 
Fournier, Jarosiewicz, Daszyński, Chiari i Wra- 
betz, którzy odpowiadali na płytkie wynurze- 


wny jaj rezultat możnaby uważać skonstatowa- 
nie nieznośnych stosunków w głównym szpi- 
talu. O təm jednak rozprawiano w parlamen- 
cie już od 10 iat. Od dawna konieczność wy- 
budowania nowego szpitala jest tutej powsze- 


goriwie t} sprawą. . 'iskże pod tytan wzglądsm 
wozorsjsza dyskusya nie dostarczyła żadnych 
nowych argumentów. Fakt, że w tych rozpra- 
wach nie brał udziału ani jeden poseł prawi- 
Gy, potwierdza wczorajsze nasze uwagi o jalo- 
wości podobnych dyskusyi. = 

Dywersya wielkich włascicieli wiernokon- 
stytucyjnych i grupy Mauthrera w głosowaniu 
nad wnioskiem Mengera w komisyi ugodowej, 
rozbiła organizącyę lewicy. Klub niemiecko- 
narodowy odwcłał swych delegatów ze wspól- 
nej konferencyi * Za tym przykładem poszła 
frakcya Luegera. N*ronnietwo postępowe :u- 
chwaliło rezoluoyę, wypowiadzjącą życzenie, 
aby pomimo rozbicia wspólnej konfereneyi, 
nie ustał związek stronnictw opozycyjnych. 
Klub wielkich właścicieli wiernokonstytueyj- 
nych wyjaśnia dziś swe zachowanie się w 
N. W. lagblatt przypominając, że od samego 
początku nie dążył do udaremnienia wszelkiej 
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su, Ale z wycofaniem niektórych aktów = roz- 
prawy jawnej. Jednakże ' po króckim namyśle 
uznano ten pomysł za zły, ponieważ nie ulega 
wątpliwości, że po takiej rewiryi nie ustałaby 
kampania dreyfasowców, która i bes tego ju 
cztery lata zakłóca stosunki francuskie. 4 ta- 
kiego położenia jest tylko jedno heroiczne | ugody z Węgrami, lecz .do naprawienia pro- 
wyjście :  kapitulacya przed  dreyfusistami. |jektów nugodowych. - Naprawdę zaznaczył się 
I o to trybunał kasacyjay podobno  orzeknie, | ponownie naturalny antagonizm pomiędzy klu- 
że nie potrzeba żadnej rewizyi, poniewak Drey- | bem niemieoko-narodowym 'i chrześcijańsko- 


wojskowego | Trzy inne frakcye składają się z żywiołów li- 


nie rozporządzenia językowe sprowadziły sztu- 
ozny związek tych dwóch wrogich obozów. 
Mądra polityka powinna dątyć przedewszyst- 
kiem do rozsadzenia tego związku i wyzyskać 
należycie symptomata tego pomyślnego zwrotu. 
Także klub młodoczeski i katolicka frakcya 
ludowa ogłaszają dziś rezolucyę. Uchwała ka- 


Esterhazy. Skoro te dwa dowody winy odpa- 
dają, to i winy nie ma, a wigo można bəz po- 
Podobno 
tak się stanie. Mniejsza o to, ©zy to będzie 
zupełnie zgodne ze syrawiedliwością : Francya 
pczbędzie się tej okropnej zmory, republika 
ocalej=, — czy tylko na dlugo ? | 


Dyskusya 0 dzumie, 
Piszą nam z Wiednia, 23 października: | 
Jak przewidywaliśmy, wczorajsza dysku- 
sya pariaimentarna 0 dźżumie okazała się Go 
nejmniej zbyteczaą pogadaaką de omnibus rə- 
bus et de quibusdem slis. Wprawdzie mini- 
ster oświeconia hr. Bylandt i referent sanitar- 
ny w ministeryum spraw wewnętrznych dr. 
Kasy wygłosili bardzo ciekawe mowy. Ale 
główne zasady krótko i węzłowato był nakre- 
ślil prezes gabinetu w swe) Ariki in- 
terpelao Gregoriga, Szczegóły zać, któremi ; 
ar ABA odeń oil Kay wypeł- | Pay Lloyda peszteńskiego nakreśla zasady , któ- 
nili te kadry, nie byiy nowe, leoz powszechnie | re niezawodnie baron Bauffy wygłosi, odpo: 
znane z różnych publikacyi tutejszych czaso- | wiadając na interpelasyę Polonyiego. 
zyka, względnie z mj leka- FL. X Bi ù s 
rzy. Antisemitom Głregorigowi, Sohnaiderowi 1 i 
Steinerowi chodziło jedynie o pretekst do hecy W Sp I AWIo liakiewicza, 
przeciwko żydom, a może jeszcze więcej O spo: W numerze 200 Syna Oltieczestwa c dnik 
scbnosć dokuczania radoy Nothnaglowi, który 25 bm. zasejdujemy list, z polecenia biskupa 
wprawdzie nie jest żydem, aie umiał na siebie | kowieńskiego X. Pallulona  wystosowany do 
sciągnąć namiętną nienawiść tych panów. Osta- | radaktcra tego pisma przez sekretarza X kan. 
tecznie dr. Lueger jako mowca jeneralny usi-| Karasia. List brzmi, Jak następuje : 
łował nieco złagodzić Wrażenie wynurzeń swych Wisios Szanowny Panie Redaktorze | 
Do redakcyi gazety Świet, z powoda arty- 
kała o X. Bulakiewiozu, wysłalea w dniu 8 
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Można z niej wyczytać najsprzeszniejsze rze- 
czy. Rezolucya klubu miodoczeskiego staje | 
wyraźnie na stanowiska — postulatowem ! Do- 
wadn .szozogólnej harmonii 1 ścisłości organi- 
zaCyLi prawicy” í i KA 

frakcya 


Eea a o ———- JWopotn oś 
rezoiucyach. Raczej jedna, jak draga 
staje pod haslem: „fara dase“ *). 

W numerze 136 Przeglądu pod napisem 
„Słoweńsko-chorwackie fantazye*, objaśniliśmy 
rezolucye zjazdu radykałów chorwackich i nie- 
których posłów słoweńskich, który się odbył 
w Sasaku (Tersato) w pobliżu Kieki. Sprawa 
ta dostąpiła już echa w sejmie węgierskim. 
Przedwozoraj Polonyi wniósł interpelacyę z 
powodu tego zjazda. Wczorajszy artykuł wstę- 


„przyjaciół? poliwycznych*, chociaż także dopu- 
ścił się wielkiej przesady, twierdząc, że liczne 
rodziny ze strachu przed dzuaią Opuszozają 
Wiedeń. Strach ten istniał tylko w pierwszych 
dniach, ale obecnie stanowczo przeważa tutaj 
zdanie, że zaraza w źsdnym razie nie roz:ze- 


*) Włoskie hasło rewolucyjne z r. 1848, ma- 
| jące oznaczać, że Włochy same, bez niczyjej pomo- 
l cy, wywalczą sobie niepodległość, 
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w myśli twarz Witolda 'G. i przypomniała so- dnej kobiety, tak małe na nim zrobiło wraże- | 
bie że często widywała go przy Laurge, nie." nie że nie potrzebował nawet nio zmienić w, 


i jak zessłego wtorku u Trockioh, ale że zwykłym trybie swego życia? l 
segil in się byob dwojga ludzi niezwracała | $ W tej ohwili, młodzieniec nie wiedząc o 
dotąd uwagi. Przypomniała sobie dalej że kie- | tem, że jest tak uważnie obserwowany, zwrócił 
dy, w ten właświe wtorek ' OpuszOZAJĄC salę. smutne Oczy na puste miejsce koło siebie i 
balową przechodziła . koło nich, Laara rzuciła | błysnęło w nich nagle 'tyle zawiści ile żalu, 
jej serdeczne — Bon soir petite H-rmine, a ona | brwi ściągnęły się żywo, jakiś kuroz wykrzy- 
zwróociwszy się w ich ntronę potkala się z áy- | wił całą twarz, przecinając szeroką bruzią ezo- 
ozliwie pstrzącymi Da WĄ oczyma tej pary, jło któro parę razy gwaltownym ruchem prze- 
1  przyjeszaem Im odpowiedzisłą skinie- |tar! ręką. Zərwal się z miejsca a spostrzegłszy 
niem. Zosia wprawdsie nazwisko towarzysza | lię, zwwahał się w pierwszej chwili, jakby 
Laury, ale więcej nio o mm nie wiedziała. | chciął powitania z nią uniknąć, ale w mgnieniu 
Bywał u niej rzadko, w ogóle bywał me wiele {oka zmienił widooznie postanowienie 1 zrobił 
i nie miała nigdy sposobności „powiedzenia mau | parę kroków w jej kierunku. 
lub usłyszenia od niego czego innego, jak zwy-| — Czy mogę liczyć na pana, panie Witol- 
czajnej powitalnej lub pożegnalnej formułai. |dzie, jutro u siebie? — zastępnjąc mu drogę, 
Nawet głos jego nie utkwił w jej pamięci, za- | zapytała, zaróżowiona tańcem, mioda blondyn- 
pamiętała tylko smutny wyraz jego popiela- | ka o ptasim wyglądzie i cieniutkim głosie. 
tych oczu i mimowolnym ruchem zwróciia | — Niestety, nie, pani — odrzekł zagadnięty 
głowę ku kanapce na której przed tygodniem | — wyjeżdżam tej nocy. ' 
oboje z Laurą siedzieli. Na tem samem miejscu | — Jakto? Dzisiaj przed końcem karnawału? 
siedział ten sam mężczyzna tylko siedział sam | Szkoda! — A sama nie wiem dlaczego szkoda, 
i niedbale oparty o poręcz kanapki patrzył |bo właściwie co my s pana mamy sa pożytek? 
przed siebie wejrseniem, O którem na pierwszy | nie tańczy pan z nikim, nie rozmawia, chyba — 
rzut oka wiedzieć możną było, śe nie widzi | dodała, patrząc mu impertynencko w oczy — 
tego na co patrzy. Był „to smukły szatyn lat chyba z Laurą | — i rzuciwszy tych słów kil- 
trzydziestu najwyżej o pięknej twarzy, z mło- | ka, frunęia dalej. 
doaianym wyrazem, O piękuia wykrojonych lza słyszała tę rozmowę i zauważyła, że 
ustach, o smutnych, teraz nawet dziwnie po- |wymówione imię odbiło się lekką hlądością na 
nuro patrzących oczach. Jeżeli Laura wyspo- |twarzy Witolda. č 
wiadała się juś przed nim z swej przeszłości, Gdy ją przywitał i zapytał, czy wolno a- 
Gzyżź to możliwe by on tu tek oboję:nie sie- |siąsć Koło niej, bardzo łagodnem wejrzeniem i 
dział, ani ruchem żadaym, ani spojrzeniem nie |ruchem wskazała mu miejsoe obok siebie. Po 
zdradzając najmniejszego niepokoju, W jakiby dłuższej obserwacyi sądziła go juk inaczej i nie 
go Wprawió musiało lada chwila mośliwe wsj-| wątpiła, że cierpi, ke jest bardzo nieszczęśliwy, 
ś:ie jej do sali balowej ? Jeżeli to On, 4 Laura | śe nie przyszedł tutaj z przyzwyczajenia Czy 
wytrwała w postanowieniu, cóż on tu robił ?— | ooojętnośa, ale šə może przyszedł sgukaó 
powtórayła w myśli, — Czyż to być mogło, | wspomnienia -chwil lepszych, cdblesku czaru 
azczęścia minionego. | wdzięczną mn była są 
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rzy się po za koła osób, które zetknęły się bez- ; 


chnie uzeaną. Minister Madeyski rajmowsł się: 


tolickiej frakoyi ludowej brzmi ogólnikowo. ksi 


Prenumerata z przesyłką pocztową 
w kraju i w Austryi miesięcznie 
w Niemczech 


w innych państwach z 


2 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 

tate należy uiścić równocześnie 
z ządaniem zmiany adresu. 


'20 ct. 


?? 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 


Wiersz petitowy albo jego miejsce . - 10 et. 

w  _.„Drohnych ogłoszeniach" za każde 1 
słowo tłustym petitem po . . . . . 
tłustym garmondem po . . . . . . 8 + 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia , wiersz petitowy albo jego miejsce 80 ct. 
Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct. 
Ogłoszenia do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW” ul. Karola Ludwika 1. 9. 

Ogłoszenia nad przeględem politycznym 80 ct. 
Od wiersza. J am e 


37 Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 


bm. załączone w kopii przy niniejszem zaprze- 
czenie. Do tej pory jednak raprzsczenie w po- 
mienionej gazecie ramieszczone nie zostało. W 
obee tego zwracam się do Szanownego Pana z 


nia antisemitów, nie podnieśli dyskusyi na | prośbą o wydrukowanie w dzienniku Pańskim 
znacznie wyższy poziom. Jako jedyny pozyty- | załączonego wyjaśnienia. Proszę przyjąć zape- 


wnienis szacunku. 
Kancnik A Karaś. 
Kopia posłauego do Świeta zaprzeczenia 
brzmi: 
Panie Redaktorze! 
i Z7 polasenię talazoewakiego rzymsxo-*atO- 
licxiego biskups Pallulona upraczam Pana na 
zasadzie ustawy oenzuralnej, o zamieszczenie w 
najbliższym numerze Pańskiego pisma następu: 
jącego saprreczenia : 
Z pośród przytoczonych w korsaponden- 
cyl z Kowna w Nrze 247 Swieta wiadomości o 
sprawie jednego z wikarynuszów - przy kościela 
sw. Trójcy w Kownie X. Bilękiewicza i opinii 
z tego powodu wypowiadzisnych w artykule, 
wydrukowanym w tym samym numerze, praw- 
dą jest tylko to, ik X. Bilakiewicz, uniósłszy 
się zbyteczną gorliwością w staraniu o popra” 
wę ewoich moralnie upsdły:h parzfian, pozwo- 
lił sobie, niestety, idąc za. głosem fałszywego 
przekonania, na stoscwanie wzzlądem osób 
szczególnie zepsutych, niedczwolonych i zupeł- 
nego potępienia godnych środków kary : fiey- 
cznej. ~ ; are $ $ 
Reszta opowiədsianyoh w korespondencyi 
rzeczy, a mianowicie o mękach na podobień- 
stwo inkwirycyi średuiowiecznej urządzanych, 
o motywach politycznych, jakis rzekomo ke. - 
Bilakiewiczem kierowały, o prześladowaniu 
przezeń parafian nie za życie niemorkine, als 
za ich jakoby związki z Rosyanami i prawo” 
sławnymi, o cgnism ziejącym dyable, o cfs- 
rach ks. Blakiewioza rzskowo osiwiałych, albo 
obląkanych od mąk — dalej o jskiejś agitacyi 
katolickiej, oraz o intrygach w oelu wybawie- 
nia ks. Bilakiewicza. o włożeniu przez ludność 
katolicką śałoby w Kownie i poście — wszystko 
to jest poprostu wymysłem. | 
- . Niesgodne są również z prawdą wypowie- 
dziane z powodu tej sprawy w artykule twier- 
dzenia, uogólniająnce ten pojedyńczy, wyjątkowy 
wypadek, a prowadząc» do wniosku, śe podo- 
bae czyny popełniane były także przez innych 


zupełnego msgo 


sięky w innych, niewymienionych kościołach ; 
nieprawdziwem jest również twierdzenie, jako- 
by bezprawne postępki ks. Bilakiewicza były 
wiadome wladzy dytoszyalnej i przez nią były 
pochwalane i tolerowane, Twierdzenia te są 

E E WYROBIE "TX a 
wios zaajdijs się obecnie w rękach sąda, który 
nie omieszka wyjsśnić prawdsiwago charakteru 
i znaczenia tej smutnej sprawy, fałszywe zaś 
wiesci i dowolne uogóluienie, wątpió należy, 
Gzy mogą przyczynić się do tego ' 

Pozwalam sobie mieó nadzieję, że wstyst- 
kie gazety, które powtórzyły wiadomości 
Swieta o tej sprawie w poczuciu bezstronności, 
nie odmówią zamieszozenia niniejszego z woli 
władzy dyecezyalnej wystosowanego wyja» 
śnienia. © ` m 

Sskretarz telszewskiego 
okiego biskupa 
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reymsko-katoli- 
kanonik Karaś. 


Co i o czem piszą. 


Czas zamieścił doskonały list ze wai o nę- 
dzy luda w Galicyi, w którym autor wraca 
przedowszystkiem uwagę ogółu na dwie legen- 
dy, jakie od diluśszego Ozasu krążą w na- 
szym kraju, a która żadnej nie mają pod- 
stawy. Jedaa przedstawia w jaskrawych bar- 
wach i przesadnych kształtach wzmagsjącą się 
nędzę ludu wiejskiego — druga opowiada dst- 
wne historye, wysuute z urojenia, o jakictś 
krzywdach, ucisku i pomiewieraniu warstw lu- 
dowych przez wyśsse warstwy społeczeństwa 
wiejskisgo. Autor nie przeczy, że Galicya na- 


to cierpienie, jako za winny hołd złożony bar- 
dziej cierpiącej, a n:s0becnej. 

— Pan wyjeżdża ? — zaczęła Iza, 

— Tak, pani, a nie mogąc się doczekać go- 
dsiny pociągu — przyszedłem tutaj, aby ten 
dłagi ozas skrócić. : 

— Tak panu pilno nas opuścić? — niepo- 
chlebne to dla Z. i jego mieszkańsów. — 

Ale zostawię ich bardzo obojętnymi, sre- 
sztą w mojej chęci znalezienia się jak najpre- 
dzej i jak najdalej stąd jest zarazem tyle chęci 
znaiezienia się daleko od siebie, że tan pośpiech 
mnie samemu najmniej pochlebie. -- -- 

— Więc pan sądzi, że zmiana miejsca i od- 
dalenie potrafi oderwać i oddalić oztowieką 
od samego siebie? Wssak to, 00 mamy naj- 
bliższego sobie, czy to ból, czy szozęście jest 
z nami tak zrosłe, że jak cień własuy nam to- 
Warsysty. PE : 

' — Mówi pani z takiem przekonsniem, jak 
żeby pani wiedviała, 00 jest ból. 4 

— A nie wiedziała, Co szczęście ? — dokoń= 
czyła Isa. - 

— Jak gdyby pani — ciągnął dalaj — była 
zmuszoną kiedy uciekać przed nim. 

— Wiem, 00 to ból, ale widząc, czem jest, 

nie noiekałam przed nim nigdy. 
'— To zależy od natury bólu, są cierpienia, 
katusze niemal, którym poddanie się i znosze- 
nie ich jest niegodne ozłowieka, takie trzeba 
z siebie srzució w to błoto, z którego po- 
WSisjĄ. > 

Mówił przyciszonym lecz namiętnym gło- 
sem, w którym drgało więcej nienewiści, obrzy- 
dzenia, wstrątu, nić żalu. Isa odczuła to tak 
boleśnie za Lsurę i umilkła. 


' (Ciąg dalary nastąpi). 


pomina“. i 
Wszyscy ulegamy tej męczarni, bo chcemy j 
używać i zrzucić krzyż z barków. Daiś zaś pracu- 
jemy nad tem, aby tą chorobą ogólną niezadowole- 
nia zarazić warstwy ludowe, a odjąć im pocie- 
chy i uczucie rezygnacyi z religii płynące. 
Rozumiem to ze strony rewolucyonistów i. 
socyalistów — oni idą do ideału zrównania ekono- 
micznego i kolektywizmu, oni nie mają pojęć chrze- | 
ścijańskich o życiu doczesnem i Życiu wiecznem. ; 
— Lecz ci, co głoszą naukę Chrystusa niech, 
zważą że choć wymagania ekonomiczne i społe- 
czne mogą być w różnych epokach różne — 
prawda ewangeliczna się nie zmienia, godło kizys ! 
ża nietylko godłem wiekuistego zbawienia, ale 
chrześcijańskiego życia na ziemi. Tylko w tym du- 
chu podjęta praca nad ludem może mieć miano ; 


wie (głównie dlatego, że pozostaje wciąż w sta- 
dyum pierwotnej i jednostronnej produkcyi 
rolniczej) — ale dowodxi, że cierpią z tego po- 
woda wszystkie warstwy naszego społeczeństwa, 
a nie tylko sam lud. W biadsis i w kłopotach 
pogrążona jest znaczna oxęść większej i cała 
średnia własność gruntowa; w biedzie i w kło: 
potach xnsjdują się średnie i niższe warstwy 
mieszkańców "miast. Jakkolwiek po paszkwilu 
„Nędza w Galicyi*, rzuconym przed dziesięciu 
laty przez p. Szozepanowskiego na nasze spo: 
łeczeństwo, posypało się mnóstwo broszur i ar- 
tykułów, biorących lud w obronę, to przecież 
wiadomą jest rzeczą, że stosunkowo stoi on bardzo 
dobrze. Nie mówi już autor o losie fornali d wor- 
skich, gdyż dyskusya jaka się wywiązała w 
driennikach z powodu artykułu p. Pazyny do- 
wicdła iż są oni lepiej sytuowani, niż n. p. 
drobni właściciele ziemscy, że wyglądają do- 
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leży obecnie do najuboższych krajów w Euro- | wania i wstręt przed wszystkiem, co krzyż przy- lej przemawiał w tym tonie, każę pana wy- j graficznej w Dyrekcyi kolei państwowych w 


prowadzić z sali. 

Usk.: Ale i owszem. (Wesołość). 

Kiedy żonę jego wprowadzono na salę, 
oskarkony stanął naprzeciw niej i przez cały 
Czas przypatrywał jej się wyzywająco. 

P. Eichberżyna: Ja juź raz ruszą sa- 
bie pozwolić (wesołość), ja już raz muszę 
wszystko wypowiedzieć. Jak mnie ten czło- 
wiek katował, trudno opowiedzieć. W dwa 
tygodnie po ślubie zbił mnie i wyrzucił z po- 
koju, codziennie znęcał się nademrą, za włosy 
włóczył mnie po kuchni i po pokoju. (Porn- 
szenie). Szyby w oknach mną powybijał... 
(Płacząc) Wysoki trybunale, to rzeczywiście 
bardzo zły człowiek, bardzo .. s 

Osk.: Moje serce, tylko nie przeszdzaj! 


(Wescłość) 
Przew : Cicho. 
Świadek  (rczdrażnionym głosem): Bił 


chrześcijańskiego socyalizmu. 
i i mnie do krwi, ras byłby mnie zrzucił z trze- 
Dżuma Ww Wiedniu ciego piętra, gdyby mi w ostatniej ohwili Bóg 
Dozorozyni Peohówna jeszcze żyje, choć: nie był zesłał zbawsy! 
życie to jest raczej ciagłem wahaniem się mię- Sędzią przys. Kramer: Tylko niech puni 
dzy życiem a śmiercią. Temperatura jej to tek nie krzyczy. ` 
podnosi się nieznacznie to spada, między 38 a Drugi sędzia przys.: Pani jest rozdraknic- 
396 stopniami gorączki. Biedaczka męczy się ; na, to znpełnie zrozumiałe, niech pani dalej 
straszliwie, oo można wnioskować z częstych | krzyczy. (Wesołość). 
omdleń, podczas których to blednie to sinieje Przew.: Więc pani drugi raz do niego 
naprzemian. (Co do tego, czy ona może żyć, Í wróciła? 
zdania są podzielone. Ci, którzy utrzymują, że | Swiadek: Bo mi groził, że mnie zabije, a 
powrót jej do zdrowia jest możliwym, przypi- l ja myślałam. że może będzie lepiej. 
sują dotychczasowe jej życie tylko temu, żo | Osk: Ta kobieta od początku do końca 
poddano ją leczeniu za pomocą serum. kłamie. | 
- Między innymi dr. Marmorek, który zad Przew.. Jeszcze jedno takie słowo, a u- 
wiózłszy serum z Paryża do Wiednia, czeka karzę pana w drodze dyscyplinarnej. Pańska 
tam na rezultat kuracyi Pechowej nie traci nieszczęśliwa żona przysięgła tutaj, że będzie 
jeszcze nadziei jej ocalenia , jakkolwiek stan ; zeznawała prawdę. p 
jej sił jest mało zadowalający, a częste omdle- : , Osk: Fałezywie przysięgła! Mój kochany 
nia, w których to sinieje, to okrywa się tru-; panie, ja wiem tak, jak pan, co to przysięga, 
pią bladością — są złym objawem. Pacyentce | bo przysiągałem dwa razy w życiu, raz w woj- 
wstrzyknięto dotychczas 400 gramów serum sku, drugi raz przy ślubie. (Wesołość). U tej 
przeciw-dżumowego. Ta znaczna ilość jednak kobiety jast czysta suggestya. (Wesołość). 
jest — zdaniem jego — usprawiedliwiona skut- | Oskarżony zachowywał sę dalej coraz 
kiem spóźnionego zastosowania metody lecze: : bardziej wyzywająco i usnał zeznania wszyst- 
nia tym środkiem. Jest on zdecydowany pro- kich innych, bardzo wierygodnych świadków, 
wadzić konsekwentnie dalej tę kuracyę. Serum za fałszywe. Wskutek tego przewodniczący u- 
samo przez się nie jest żadną trucizną, co naj- pomwniał go w sposób najsurowszy: „Jeżeli pan 
wyżej jest trucizną względną, stanowiącą an:; tak się wobec sądu zachowujesz, to można ła- 
tidotum przeciw innej truciźnie, okłąda się two pojąć, że w domu postępowałeś pan jak 
z substanoyi zupełnie neutralnych, które nor: ; dzikie wściekła zwierzę! * 
malnemu organizmowi w nmiczem nie mogą ' Wseysoy świadkowie opisywali jadnuozgo- 
szkodzić. Przytem bardzo łatwo wydala się dn'e codzienne skendale w mieszkaniu Eich- 
samo z organizmu. Czasem, przy zbyt forso-; bergerów i niesłychane okrncieńitwo oskarżo- 
wnem zastosowaniu serum, następujs wysyp-' nego, a sześćdziesięcioletnia staruszka Haber- 
ka, tej jednak dotychczas u Pechówny nie man zeznała, ża oskarkony zawołał do niej, 
stwierdzono. „grożąc: „Stara małpo, możesz pójść na omen- 
Reszta internowanych ma się dobrze. Tylko tarz i zmówióć ostatnie „Ojcze nasz'!* 
służąca Głóschl dostała lekkiego zapalenia gar- | Osk.: Co, ja tak mówiłem? Nie, wiecie 
dla i suchego kaszlu bez flegmy. à państwo, to doskonałe! 
= ——— e: — zpw zeznania składa panna m z 
m 5 ; Altrichter, którą owego krytycznego poranku 
£ izby sądowej, j znajdowała się na schodach, dalej pasierbica 
(Znęcanie się nad żoną). 
Wiedeń 26 października. 


' oskarżonego, Zimmermann i inni. 
Przew.: Cóż pan na to wszystko ? 

Przed tutejszym sądem przysięgłych od- i Osk.: Mój panie drogi, na oo się pan py- 
była się w tych dniach rozprawa prseciw do-: tasz? (Wesołość). Moja żona i panna Altrichter 
rożkarzowi EKichbergerowi, oskarżonemu o znę- rzuciły się na mnie z trzepaczką i miotłą. 
canie się nad żoną i ciężkie uszkodzenie jej Mnie wstyd o tem mówić, ale tak jest, a te 
oiala. Rzecz miała się tak: Pani Katarzyna wszystkie baby, które caąłemi dniami włóczą 
Eichberger, pochowawszy szczęśliwie pierwsze- : się po domach, są z góry zapłacone przez bu- 
go męża, pędziła spokojny żywot jako posłu- downiczego Bruunera, ażeby przeciw mnie ze- 
gaczka Na nieszczęście, uznawszy, że życie na , znawały. y 
tej dolinie łez bəz bratniej duszy jest przykre, | Oskarżony został skazany, bez uwzglę- 
zwxóciłą oko na atletyczną postać pana E.ch- dnienia żadnej okoliczności łagodzącej, na 18 


ber dorożkurza. Po kilku miesiącach wzę- miesi cieżkiezo „razienia. Pani  FEiobber- 
Płaaj MAUTEy E Pai Ka AGYAR SKIE panig żyna, placząć, zrobiłą uwagę : „leraz mam na 


Eichberżyną. Als młody małżonek okazał się, pewien ozas spokój, ale kiedy ten człowiek 
już w m'odowych miesiącach wybitnym indy- ; wyjdzie z więzienia, będzie zdolny do wszyst: 
widualistą i narzucał swojej żonię apodykty-| kiego !* Gł. Nar. 
cznie swoją wolę. Oprócz swojej wysoce war- ; » 
tościowej osoby nie wniósł wprawdzie w meł- ; 

śeństwo nic, ale za to wiedział, że żona z oza. ; (Obraza czci), 

sów wdowieństwa ma trochę długów i to jej ;j Dziś przed sądem przysięgłych rozpoczęła 
przy każdej sposobności wyrzuoał. Nie koniec ,SIę rozprawa karna przeciw redaktorowi so- 
na tem. Pewnego razu, wróciwszy po>dpity do i cyalno-demokratycznego pisemka Prawo ludu 
domu, podniósł na nią pięść i od tego czasu Franciszkowi Sułczewskiemu i włościaninowi 
tak w tego rodzaju sporcie zagastował, że bił ,z Kosowie, Franciszkowi Swierkowi o wystę- 
ją codzień baz litości. Pod tym względem je- pek obrazy ozci, popełnionej na ke. Stanisła- 
dnsk małżonkowie byli zasadnicza przeciwne- | wie Chudybie z Kosiatycz. Świerk zarzucał 
go zdania. Im więcej pan FEichberger śżonę Księdzu, że zdradził tajeranicę spowiedzi żony 
przekonywał, ża tego rodzaju gimnastyka wyj- Swierka przed właścicielem wsi p. Niwińskim 
dzie i jemu i jej na zdrowie, tem bardsniej ją 1 podnosił ciężkie zarzuty przeciw księżom i 
to degustowało. Wreszoio po trsech latach szlachcie. W czasie rozprawy nadszedł list 
wzajemnego pożycia postanowiła go opuścić, p. Sułozewskiego, w którym odwołuje zarzuty 
ale pomimo tego nie uzyskała od niego spoko- | czynione w swej gazetce na podstawia opowia- 
ju. Dzielny dorożkarz nalegał na nią ustawi- dania Swierka przeciw księdzu i przeprasza 
cznie, aby do niego wróciła. Bisdna cfiara go. Do tego odwołania przyłączył się i drugi 
zgodziła się wreszcie na to w nadziei, że cha-: Oskarźony, wobec ozego Ksiądz Chudyba od 
rakter oryginalnego gimnastyka uległ przez ; oskarżenia odstąpił, 
kilka miesięcy pawnej zmianie. Po miesiącu ty” 
anowu Się rozeszli. E chberger przeniósł się do 
domu, gdzie mieszkała jego żona i wywoływał ; (Lichwiarz). 

dzień w dzień największe skandale. j W tutejszym sądzie karnym skończyła 


brze, są silni i lepiej odźżywiani niś samodziel- 
ni gospodarze na swych zagrodach, ale wyka- 
zuje, że na ogół biorąc nie ma między ludem 
takiej nędzy, o jakiej niektórzy rozpowiadają. 
Dość naprzykład spojrześ na dziatwę lub pa- 
robczaków naszych górali, którzy wyrośli na 
żurze i placku owsianym i porównać ich xwin- 
nośó, siłę, rumiane oblicza i jędrne ciało, z 
młodzieńcami i dziatwą wyższych stanów, wy- 
karmionych niby staranniej, aby się przekonać 
źs tak żle nie jest, Zresztą choó nasz lud od- 
żywia się (zwłaszcza na Rusi) nieodpowiednio, 
to czyni to nie tyle z konieczności ile z przy- 
zwyczajenia, Wszakże gdy skutkiem synodu 
unickiego we Lwowie, którego orzeczenia po- 
twierdził Rzym niedawno — uchylono zbyt 
surowe posty, powtarrającs się cztery razy do 
roku, lud mimo zachęty duchowieństwa do 
tych zwolnień zastosować się nie chciał, bo do 
postów  nawykł; woli on mało robić 
i mało jeść. W końcu pisze autor owego 
artykułu tak: 

Nie mam pod ręką dat statystycznych, sie- 
dząc na wsi, ale znam lud masz w różnych okoli- 
cach kraja. Nikt nie powie, aby lud podolski miał 
brak chleba. Znany jest dobrobyt włościan w oko- 
licach Przemyśla, Jarosławia i Rzeszowa. Od Sano- 
ka, Krosna, Jasła, po Gorlice rozciąga się ckolica 
naftodajną, a tam miliony krajowych i obcych 
przedsiębiorców spłynęły pomiędzy zarobników gór- 
niczych, przypływają także krocie z Ameryki. Tam 
włościanin nie tylko setkę, ale tysiączkę często po- 
każe, a znam wypadek, że jedna gmina złożyła kil- 
kadziesiąt tysięcy zadatku w zamiarze kupienia dóbr 
od rządu. Z pod Mielca, Tarnobrzegu, Rozwadowa, 
gospodarze chętnie puszczają się w dalsze strony, 
aby kupować folwarki na podział — W Tarnow- 
skiem, Bocheńskiem, Brzeskiem, Dąbrowskiem, a na- 
wet w Limanowskiem i Nowotarskiem, parcelowane 
wsie znajdują łatwo nabywców wśród włościan. — 
W Wadowickiem i Bialskiem czynsze gruntów, wy- 
dzierżawionych włościanom, do wygórowanych do- 
chodzą cen. 

i Zapewne są okolice uboższe, górzyste lub pia- 
szczyste, gdzie za każdym rokiem nieurodzaju po- 
wraca głód, — Wszędzie zaś jest gęsta ludność 
agrarna, liczniejsza niż w jakimkolwiek kraju ; nad- 
rost ten ciągle się wzmagający w braku fabryk i 
przemysłu, powoduje owe gminoruchy, bądź to emi- 
gracyj zamorskich, bądź to chodzenia za zarobkiem 
na Szląsk, do Peszta, do Niemiec i do Danii, Przy- 
znaję ujemne i grożne strony tego przepływu lad- 
ności, nie przeczę niebezpieczeństwu zbytniego roz- 
drobnienia ziemi na zagony, przyznaję wyzysk ży- 
wiołu, który wódką i kredytem niszczy ludność 
wiejską, jak podkopaje znów kredytem i monogo- 
lam handlowym więkazą własność, ` i 

Z tego jednak pospiesznego przeglądu różnych 
okolic kraju wynika wniosek, że owa straszna nę- 
dza ludu wiejskiego w połowie jest legendą, że od 
niej znaczna część kraju jest wolną. Gdybyśmy Ści- 
śle oznaczyli granice okolic uboższych i zamożaiej- 
szych, i zakreślili mapę. ruchu ludowego, doszliby- 
śmy do bardzo dziwnych ebserwacyj, a mianowicie 
okazałoby się, Że zarówno emigracya zaatlantycka, 
jak rach ludowy objawiający się na wiecach i w za- 
burzeniach, jakie były ich następstwem, szerzyły 
sią nie w uboższych, lecz właśnie wśród bogatszych 
okolic. 

Jaki stąd wniosek ? Oto ten, że zarówno ajenci 
amerykańskiej emigracyi, jak ajenci ruchu ludowego, 
nie szukają biednej ludności, aby jej przynieść ulgę 
lub pocieszenie, ale szukają włościan zamożniejszych: 
pierwsi w celu prostego wyzysku, nadzieją złotych 
gór po za morzami; drugim zaś nie chodzi o poda- 
nie kordyału na istotną nędzę, lecz o bałamucenie 
głów tym, którym przy dobrobycie przybywa tan- 
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Kraków, 28 października. 


g Obok książki p. Szczepanowskiego, tak często 
cytowanej z upodobaniem przez dzienniki rosyj- 
skie, książki, która w nsjlepszej intencyi dała po- 
pęd rozlicznym wywodom o drugiej Irlandyi, jest 
inne jeszcze źródło owej legendy o wzmagającej 
się nędzy ludu wiejskiego. Źródłem tem — bele- 
trystyka. — Nie wyjmując najznakomitszych z po- 
między naszych powieściopisarzy, cały legion au- 
torów i autorek rzucił się na temat czarnej, bezli- 
tośnej doli ludu wiejskiego gdzie nikt nie, 
przyjdzie z pomocą, z radą, z ratunkiem: ani dw ór 
ani pleban, ani rząd, ani autonomia, ani Żaden anioł 
opiekuńczy. Ow ponury pesymizm  beletrystyczny i 
poetyczny wytworzył szkołę, styl, manierę, szablon. 
— Każda niemal książka i każde pismo, które się 
dostaje do chaty włościańskiej, niesie z sobą te 
jęki i skargi, to użalenie i to pożądanie czegoś in 
nego, lepszego. Nie przeczę, Że ciężka to dola mm 
i ponury horyzont — lecz gdy pada nań promień 
wiary i wyższej nadziei, że ta dola wydaje się 
swobodniejszą i horyzont ozłocony. m ama 

Zapewne dziś to już nie wystarcza, trzeba, 
aby kraj cały, aby wszystkie warstwy szły zgo- 
dnie ku postępowi materyalnemu, ka zwalczaniu 
biedy, ku wzajemnej pomocy, aby się rozwijała 
szeroko inicyatywa ekonomiczna, a gdy ruch ten 
objawi się u góry i w średnich warstwach przy- 
mnożeniem zarobku, rozszerzeniem zakresu ekono- 
micznego oddziała na dobrobyt ludu, na pobudzenie 
w nim potrzeb lepszego życia i jego zaspokojenia. 
Tylko jeden warunek: nie należy zaczynać od słów 
gkargi, lecz od czynów, nie należy budzió wpierw 
żądz i apetytów, dopokąd się nie zapewni ich 
zaspokojenia, 

Niezadowolenie ze swego stanu jest ogólną 
chorobą wieku, może silniej niż w każdym innym 
kraju i społeczeństwie grasującą u nas, W Polsce 
każdy chce być czeraś więcej, niż tem, czem go 
Pan Bóg stworzył Wszyscy żyjemy nad stan, a 
Jeszcze wyżej chcielibyśmy się wznieść. Dotąd je- 
den tylko lud wiejski był od tej choroby wolny. 
Dlaczego? — pyta Lew Tołstoj w swych wyzna- 
mach, lad wiejski, który najmniej używa, najwięcej 
znosi zmartwień, — najmniej się skarży, najlżej 

"znosi ciężar Życia? Odpowiedź na to pytanie sa- 
wiodła rosyjskiego romansopisarza na drogę wiary 
— kazała mu naśladować pobożność ludu. 

W znakomitym swym referacie o kwestyach 
społecznych w Galicyi, O. Henryk Jackowski, na 
wiecu katolickim we Lwowie, przyczyny rozstroju 
sprowadził do jednego mianownika: „żądza uży- 


| 


* 
Tarnopol , 238 października. 


głównie w sferach urzędników państwowych. 
Nad skazał go na ośm miesięcy ciężkiego wię: 
zienia i 600 złr. grzywny. Wajgel wniósł re- 
kars od wymiaru kary. , 
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Ządajcie wazęduio 


Pewnego dnia, we wrześniu, o godzinie Się wczoraj trzydniowa rozprawa przeciw Szlo- 
siódmej rano. spotkał Kichberger żonę w sie- mie Weiglowi, który od lat 15 z góry trudnił 
ni dom% i rzucił jaj słowa: „Jeteli nie zgo- 
dzisz się żyć ze mną, to cię zamorduję!* Przy 
tych słowach wyciągnął s kieszeni nóż, potem 
jeduak widocznie się rozmyślił, bo nók soho- 
wał, przyskoczył do przechodrąrego sienią p. | 
Zimmermanna, wyrwał mu = ręki kij i zaczął * * smi. 
nim żonę niemiłosiernie okłądaó. Ta gimnasty- Lwów 29 października, 
ka takiego mu dodała humoru. że kiedy żona Sprzeniewierzenie, 

z rąk mu się wyrwała i uciekłe, ściągnął za! , Dziś zapadł wyrok w sprawie malwersa- 
schodów niejaką pannę Altrichter i zadał jej ; CY) w gminie Cewkow. Trybunał skązał Firuta 
kilka tak silnych uderzeń, że kij pękł na | NA 3 miesiące a Markiewicza na 4 miesiące oig- 
dwoje. x  iżkiego więzienia. Gebaner został uwolniony. 
maj oe STA p. E'chberger zachowywał | 
się bardzo godnie i stanowozo, przyczem sza Fi > 
każdym zarzatem prokaratora wyciągął w je- K r 0 n l k a. 
go stronę zaoiśniętą pięśó ruchem  pełaym g NY” 
wdzięku, który musiał jego nieszczęśliwej po- Lwów 29 października, i 
lowicy przypominać najtragiczniejsze chwile Wiadomości urzędowe. Adjunkt technicznej 
małżeńskich nieporozumień. Oświadowył, że | kontroli skarbowej Aleksander Lewicki, zamiano- 
jest zupełnie niewinny. „Wysoki trybuna!e — | Wany kontrolerem techniczym w IX, kl. rangi. 
mówił — sprawa tak się przedstawie: To jest Minister kolei żelaznych przeniósł inżyniera 
bardzo gwałtowna osoba, ja tek jestem sobie Eustachego Kossonogę, zastępcę naczelnika pier- 
hiosego (weaołość), a jej pasierb, tan bogacz | Waszej sekcyi konserwacyi i starszego inżyniera 
Brunner, budowniczy, bez ustanku ią przeciw Władysława Sinkiewicza, zastępcę naczelnika o- 
mnie buntuje. Czasami mówiłem do niej tro- | Srzewalni w Stanisławowie, do Dyrekcyi kolei 
chę głośno (wesołość), to prawda, ale nie bi- | państwowych tamże; inżyniera Samuela Nelkena, za- 
łem jej nigdy. Wszystkie zarzuty mojej żony | ®tę}cę naczelnika I, sekcyi konserwacyi w Tarno- 
są fałszywe. Ja, mój kochany pani» (wesołość) „polu, w tym samym charakterze do I, sekcyi kon- 
zarabiam dziennie 2 złr, nie potrzebuję od mo. | Serwacyi w Jarosławiu; inżyniera Stefana Neugoffa, 
jej nio, bo nazywam się — Eichberger. (We- | Zastępcę naczelnika I. sekcyi konserwacyi w Jaro- 
sołcśó). Ja mówię prawdę, jak mi Bóg miły, Sławiu, na takie samo stanowisko w I, sekcyi kon- 
który mnie ukarze, jeżeli kłamię, ale te baby, Berwacyi w Tarnopolu; oficyała Franciszka Czarze- 
które oały dzień nio nio robią, tylko plotki ckiego, z Podwołoczysk do Przemyśla; oficyała | 
rognoszą. które utrzymują, że ja jestem żle | Edwarda Hofmokla, z Przemyśla do Brodów, a o- 
wychowany (wesołość), te nędznioe... fcyała Kornela Zahajkiewicza, z Brodów do Po- 

Przew : Proszę świadków nie obrażać na dwołoczysk. — Dalej zamianował minister kolei 
to nie pozwolę. Policyą określa pana jako nie- elaznych inżyniera Józefa Hałeczkę we Lwowie, 
bezpiecznego człowieka i pijaka. naczelnikiem sekcyi konserwacyi w Kocmaniu; in- 

Osk.: (Z fdegmą). Co tam policya! (Weso - Żyniera Stanisława Giirtlera we Lwowie, naczelni- 
łość). To zupsłnie naturalne. Ja jestem biedny ; kiem, a inżyniera-adjunkta Tadeusza Radwan Ło. 
dorożkarz, a pan pasierb jest kamienioznikiem | dziiskiego, zastępcą naczelnika nowo utworzonej 
1 poiioya dobrze wie, komu łapy lizać. sekcyi „konserwacyi w Skale, oraz inżyniera Radol- 

Przew.: (Surowo). Jeżeli pan będziesz da- fa Weinerta we Lwowie, kontrolorem służby tele- | 

Wsypisorajaic przenayuł krajowy I 
TEUTZE BRIEM OJE WEEKJE GO! | 
evite Swamme msdalami an | 
Taky wewade aty premi mialam 
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się lichwą, dając pożyczki na 120%. Operowai | 
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j Kazania tego wysłuchała młodzież z wielkiem prze. 


| Bpiewała na zakończenie, 


Najtaśszam | najlepzom kródłcm zakupu wazalkiego 


Krakowie. 
W Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie weszło w Życie centralne biuro, jako 
fachowy organ doradczy dla dyrekcyi. W skład 
biura tego weszli pp.: Krause Bronisław, jako te- 
chniczny referent działa szkód, Antoni Bocheński, 
naczelnik-referent inspektorów ubezpieczeń, Szatko- 
wski, jako naczelnik-referent manipulacyi, Z dniem 
1 listopada wejdzie w skład tego biura p, Wiktor 
Gablenz z zatrzymaniem nadal kierownictwa dsiału 
życiowego. Zastępcą prowizorycznym kierownika te- 
go działu został p. Edward Szarcer, dotychczasowy 
autoryzowany technik Towarzystwa. Pan Jan Wy 
| grzywalski, sekretarz Towarzystwa został przenie- 
siony do Lwowa, jako sekretarz reprezentacyi 
w miejsce p. Bielańskiego, który przechodzi w stan 
spoczynku z dniem 1 listopada. 

Z dniem 1 stycznia r. 1899 otwartą zostanie 
agencya Towarzystwa w Jarosławiu. 

Biskupem sufragsnem przemyskim po śp. 
ks. Glaserze ma podobno zostać ks dr. Józef Pel- 
czar, profesor uniwersytetu krakowskiego, kanoni- 
kiem zaś gremialnym po śp. ks. Edwardzie Szedi- 
wym ks. Wiśniewski, ten sam, na którego życie 
dokonano przed kilku dniami zamachu w Jaśle. 

Znowu defrzudacya. W sprawie defraudacyi 
w urzędzie gminnym w Kołomyi, bawi tam dele- 
gat Wydziału krajowego, by zbadać dokładną wy- 
gokość szkody i sposób, w jaki defraudacyi doko- 
nano. Sprawcę defraudacyi, p. Dier, uwięziono. 
Sledztwo sądowe w toku. 

Z Czytelni katolickiej. Dnia 31 października 
br. o godz. 7-mej wieczorem odbędzie się w Czy- 
telni kstoliekiej pogadanka, którą zagai ks. kano- 
nik Pechnik. Przedmiotem pogadanki będą artyku- 
ły o wychowaniu młodzieży, pióra Stanisława 
Szczepanowskiego, zamieszczone świeżo w Słowie 
Polskiem, a rzucające się w sposób brutalny na 
Kościół Katolicki i na świętych tego Kościoła. 

Konkurs rozpisał Wydział krajowy na dwa 
stypendya — z fundacyi Karola i Reginy Lipin- 
skich, w kwocie 500 zł. dla uczniów konserwato- 
ryum muzycznego w Neapolu, lub we Wiedniu, 
oraz na jedno (200 zł.) i na dwa po 150 zł. dla 
uczniów konserwatoryum gal. Tow. muzycznego w 
Lwowie. Termin do 31 grudnia, 

O regulscyę plac. Ministrowie skarbu i han- 
dlu przyjęli dnia 26 bm. deputacyę manipulautek 
pocztowych i telegraficznych ze wszystkich krajów 
koronnych, która prowadzona przes posła Schwarza 
doręszyła ministrom petycyę o odpowiednią regula- 
cyę płac. Ministrowie przyjęli depuiacyę w sposób 
jak najprzychylniejszy i zapewnili, że skoro fandu- 
sze państwowe na to zezwolą, stanie się zadość ży- 
czeniom, wyrażonym w petycyi. 

Handel opłatkami. Organiści lwowskich ko- 
ściołów wnieśli do magistratu petycyę o wydanie za- 
kazu sprzedawania opłatków z wyobrażeniem Chry- 
stuga 1 Męki Pańskiej przez przekupniów, którymi 
przeważnie są Żydsi. Magistrat orzekł jednakże, że 
zakazu takiego wydać nie ma prawa, gdyż wyrób i 
sprzedaż opłatków przysługuje każdemu koncesyo: 
nowanemu piekarzowi i cukiernikowi, Natomiast bę- 
dzie magistrat czuwał nad tem, ażeby opłatków, 
przeznaczonych na stoły religijne, nie sprzedawali 
ludzie nieupoważnieni w ogóle do wykonywania 
sprzedaży. 

Rozstrzygnięcie konkursu. Komitet kasy imie- 
nia Mianowskiego w Warszawie, po rozpatrzeniu 
prac z dziedziny języka polakiego, historyi i litera- 
tury polskiej, medycyny, oraz nauk przyrodniczych 
i matematycznych, nadesłanych na konkurs z zapisu 
śp. Zenona Pileckiego, całkowite premium, w kwo- 
cie 750 rubli, przyznał p. Adamowi Antoniemu 
Kryńskiemu za dzieło p. t., „Gramatyka języka pol- 


skiego“. 

Wybory do Rady m. Lwowa. Z powodu za- 
prowadzenia reformy podatkowej, skład lwowskiej 
Rady miejskiej może doznać wybitnej zmiany. Do- 
tychczas prawo głosowania posiadali między innemi 
ci obywatele, którzy opłacali przynajmniej ośm zł. 
podatku zarobkowego lub 12 sł. wszelkich innych 
podatków. Ponieważ zaś podatek zarobkowy dla tych, 
którzy dotychczas opłacali 8 zł., zniżony został do 
pięciu zł, przeto wszyscy ci kontrybuenci, a są to 
przeważnie drobni przemysłowcy, utracili prawo gło- 
su do Rady miejskiej. Natomiast wprowadzenie po- 
datkn rentowego otwiera licznym małym finansi- 
stom, a więc przeważnie żydom, prawo wyboru, któ- 
rego oni dotychczas nie posiadali, 

P. Włodzimierz Buynowski, posądzony o de- 
fraudacyę 12 O0U zł. z kasy solnej Wydziału kra- 
jowego, został we czwartek wypuszczony na woluą 
stopę za kaucyą 3000 zł. 

Ignacy Paderewski, przybywa jak donoszą 
pisma warszawskie w końcu stycznia lub pierwszych 
dniach lutego do Warszawy, celem dania koncertu. 
Możeby więc nasze Towarzystwo muzyczne skorzy- 
stało z tej sposobności i zaprosiło wielkiego muzyka 
na parę koncertów do Lwowa. 

Uroczystość Patrona gimnazyum V, Dnia 27 
b. m, obchodziła młodzież gimnazyum V doroczaą 
uroczystość swojego św. Patrona, Wieczorem dnia 
poprzedniego odbyły się uroczyste nieszpory. Ołtarz 
wielki kościoła OO, Bernardynów był prześlicznia 
kwiatami i kandelabrami przystrojony. Nieszpory 
cdprawił ks. Sapieha w asystencyi licznego kleru 
i licznych do asysty kościelnej umyślnie przygoto- 
wanych uczniów wyższych klas gimnazyalnych. Ka- 
zanie miał ks. Pechnik prof, gimnazyum IV. 

Dnia następnego, w uroczysty dzień św. Pa- 
trona, zgromadziła się znów młodzież całego zakładu 
w k-ściele. Nabożaństwo rozpoczęło się o godzinie 
dtej. Celebrował ks. kustosz OO, Bernardynów w 
asystencyi licznego kleru zakonnego i licznych 
uczniów gimnazyalnych, jak dnia poprzedniego. 

Kazanie miał o. Czesław Bogdalski, We wzru- 
szających i podniosłych słowach przemówił on do 
gete młodzieży, zachęcając ją do uprawiania cnót 
chrześcijańskich, w których celowali nasi przodko- 
wie, a między nimi odszczególnił się swem życiem 
bogobojnem Patron młodzieży, święty Jan Kanty. 
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jęciem. Piękne i zdrowe nauki kaznodziei z pewno- 
ścią przyjmą się w sercach młodzieży i pozostaną 
w jej pamięci na całe życie. 

jpiewy chóru szkolnego wypadły świetnie. 
Szczególne wrażenie sprawiła pieśń do św. Patrona, 
którą młodzież cała w podniesionym nastroja od- 


Prawdziwa wiara i szczera pobożność młodzieży 
bardzo miłe sprawiła wrażenie na zebranej w ko- 
ściełe publiczności, Mimowoli budziła się w sercach 
wszystkich obecnych myśl jedna, że z tej wiernej 
Kościołowi młodzieży polskiej wyrosną kiedyś prawi 
i dzielni obywatele kraju. | 

Zuchwałość rzezimieszków. Towarzystwo ły- 
źwiarskie nam donosi, że złodzieja skradli przewody 
elektryczne, idące z fabryki elektryczności do śli- 
zgawki. Dzieje się to już po raz drugi, czy trzeci, 
a zauważyć należy, że aby te przewody ukraść, 
muszą złodzieje chodzić od masztu do masztu z dra- 
binami, włazić na te maszty, odrywać druty, zwijać 
je na ogromne szpulki; że wszystko to muszą robić 
w nocy i że nakoniec zdobywszy te druty muszą 
mieć pewną trudaość w ich spieniężeniu. 

Malarz Horowitz otrzymał od Najj. Pana po- 
lecenie zrobienia portretu Cesarzowej Elżbiety w 


ryjnych, oraz towarów 


jego rodzaj upapierów I 
wckodzących w zakrsu palenia, 


G, W. Kiemoejewskiegoe, Lwów, pia? Maryseki B, Szczegółowe cenniki rozaeła sią franco; 


naturalnej wielkości. Urządzono mu pracownię 4 
Burgu i oddano portrety olejne, fotogrefie oraz gu 
knie zmarłej Cesarzowej. 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya IWO% 
ska obrz. ła. Odznaczony expos, can, ka. Jal Fe 
jsłkowski, proboszoż w Budyłowie. 


Dyecezya przemyska-. Zrezygnował z probostw! I 


w Sarazynie ks. Konstanty Łaziński, administrat” 


rem zaś tam zamianowano ks, Juliana Krzyżanów% 


skiego, wikarego z Medyni. 
Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Je 

Bajorski z Ujścia solnego do Radłowe; ka. Jós 

Olszowiecki z Radłowa de Ujścia solnego. 


Nowe urzędy pocztowe wejdą w życie | 


dniem 1 listopada: w Broniszowie powiatu ropot 
ckiego, w Błudnikach, powiatu stanisławowskieś” 
w Dźwiniaczce pow. borszczowskiego, w Br 

powiatu grybowskiego i na dworcu kolejowym w Psa” 
rach powiatu rohatyńskiego. W Tarnopolu utwor” 


ną zostanie od 1 go listopada filia urzędn pocztowe | 


go pod nazwą „Tarnopol 2%, a tamtejszy urząd gł 
wny pocztowy i telegraficzny nazywać się odtąd 
dzie „Tarnopol 1*, 


Niebywałe zdarzenie. Literackie sfery LU | 
wa są od wczoraj zajęte niebywałym faktom w fk 


dziejach dziennikarstwa naszego. Oto pewne pismo 
drukowało przed paru tygodniami utwór jednego se 


znakomitszych pisarzy polskich, a wszoraj w fo)e | 


tonis na tem samem miejscu, gdzie przed nieda™" 


nym czasem jeśniało jego pióro, zamieściło ordyna | 
ny paszkwil na niego. Drukuje ono teraz powie?” | 
wal” 


której bohaterem jest studsnt uniwersytetu 

szawskiego. Student ten` zamiast siedzieć 
książką i chodzić na wykłady unuiwerayteckie 23)' 
muje się „urzsczywistnianiem ideałów polityczny: 

i socyalnych*, Naturalnie następstwem tego jest, * 
dostaje się do więzienia, skąd za socyalizm i rew” 
lucyonizm ma iść na Sybir. Udaje mu się jedos 


umknąć przy pomocy jakiejś aktorki, dostaje się £* |. 
granicę, zjawia się w Paryżu i chcąc pogadać F| 


znakomitym naszym pisarzem „o swoich ideałach 
składa mu wizytę. Pisarz wspomiany mniemając, 


mo do czynienia ze zwykłym polskim  żebrakiem | 
jakich mnóstwo nawiedza bogatych Polaków za gf” 


nicą, przyjmuje go dość szorstko. Dowiedziawe”! 
się jednak, że wizyta studenta ma ną oku inny ©% 


że szło mu o poznanie autera „Rycerzy“, zmieni | 


ton glosu i prosi studenta do swego gabinetn, sb) 
z nim pomówić, Zaczyna od tego, że robi mu W9 
mówki, dlaczego on i podobni mu młodzi luds* 


opuszczają kraj rodzinny, dlaczego się nie uczą, pó 


kończą uniwersytetu, nie pracują w kraju, lecz tJ" 
ko ciągle wyjeżdżają do Paryża, kiedy na emigr* 
cyi przecież Żadnego pożytku krajowi nie przym”* 
szą itd. W końcu oświadcza mu uprzejmie, że d* 
ruje mu kilka swoich książek. Ta dajemy głos 4% 
torowi powieści: 
„Leona zaczęło teraz ogarniać dziwne acsut* 
Było to rozgoryczenie, lecz pomięszane z taką d 
nerwowej ironii, że mimowoli usta mu się układ 


do śmiechu i czuł, Że łaskotanie wykrzywia ©*.| 
muskuły twarzy. Powstrzymał się całą siłą wol li 


podczas gdy w umyśle jego przesuwały się ciag | 


następujące myśli. I to tu? w tym salonie chcisi 
powiedsieć wszystko, chciałeś się wyspowiadać, J 

przed ojcem, chciałeś roztoczyć swoje ideały, pr’ 
gnienia, chęci — chciałeś prosi o radę, o i 
zanie kieranku ! chciałeś opowiedzieć o przaszłyc 


już cierpieniach, o cytadeli, o swej ucieczce z KP | 


jal.. I przed kim? Przed tym bogaczem, który 5% 


robione na spekulacyach giełdowych pieniądze prze” . 
jada najspokejniej i traktując cię jak żebraka, W!®% | 


cej Się troszczy o stan swych cacek galonowyć 


niż o stan twego umysłu, twej duszy i twojej W°” | 


szeni. . Dopiero, gdy dowiedział mię o twam u' 
Denu dla niego, jako dla autora — wylasł jak 
jŚlimsk xe skorupy i obdarza cię kilkoma tomami 
swych dzieł, których rozdawać nie ma komu, 0% 
ciąwszy się od wspólnego życia i wspólnych inte" 
resów swych rodaków. 

I rzeczywiście — z drzwi gabinetu wyszedł 
P., trzymając w rękach- kilka 
w zielonych okładsach, 

— Ja tu nawet panu napisałem kilka słów! 7 
wyrzekł z zadowoleniem. — Weż pan... to ładnie; 
żeś pan o mnie nie zapomaiał i moje książki 037" 
tal Tylko, po co pan z kraju wyjechałeś najlepić) 
zrobisz, jeżeli jak najapieszniej powrócisz!., 

— Nie mogę wrócić do kraju! — wyrzekł D” 
on, biorąc książki i nakrywając je czapką. * 

— Dlaczego, dlaczego! Co wy tam w tym kraj 
znów teraz robicie? — Siedżcie cicho! ` 

— My też siedzimy cicho.. ale w cytadeli! — wJ" 
rzucił wreszcie ze siebie Leon to słowo, które 60 
dławiło od pierwszej chwili i teraz z pewnego 1” 
dzeju wyższością patrzył na xdziwionego tym WI 
krzyknikiem stares,  _ - 

— A! al. wyrzekł tenże — 
tak? ale, młody panie, 
zająć nauką... , 

. — Przedewszystkiem — odparł Leon — trzeb? 
gię zająć tem, do czego się dusza wyrywa, I pś% 
przecież w swej młodości zajmowałeś się tem, czem 
Ja, czem my młodzi i siedziałeś długi cząg w wi? 
zieniu. Przynajmniej tak pisałiś w swych pamię 
tnikąch.,, . 

Starzec potrząsł głową. t 

— Tak, tak!.. — wyrzekł — alə to były inn® 
CZBSY.. a potem my byliśmy inni ladzie! Dziś — 
wy to czynicie więcej z dumy i dla przechwałek' 
aby potem szeroko rozpowiadać o swem poświęce” 
mu 1 rozpisywać się o doznanych męczeństwach!:” 
Lson chwilę wpatrzył się w zielone oczy *' 
1 zostal zdumiony, ile tam  dobrodusznego falst“ 
mieściło się na dnie tych źrenie. 

— Nie panie! — wyrzekł, klaniająs się i dlawiś” 
się od nerwowego śmiechu — my nie pisujemy** 
pamiętników, my co najwyżej wydrapujemy P*. 
ZNogciami nasze nazwiska na ścianie naszej celi ' 


to zaraz zasmarować wapnem każą egos” 


pana |... ; 


p; za nim kilka kroków postąpił. j 
— Zajrzyj pan tu do mnie, młody panie! < 
wyrzekł uprzejmie — pogadamy jeszcze o tem | 
o owem! l 
— Panie łaskawy | — odparł Leon już w prsed $ 
pokoju — przepraszam, ale prawdopodobnie już W!” 
cej u pana nie bądę.. Muszę się czemś zająć ! 
niestety nie wycofałem się z interesów | 

Wydostawszy się na schody, Leon wybnchnśł 
nerwowym śmiechem. Smiech ten wzmógł się J$, 
szcze, gdy na okładce książki chłopak przeozytś! 
następującą dedykacyę : „Młodemu człowiekowi 7% 
drogę życia — Autor“, 

— Nie kosztowna pomoc! — śmiał się Leos 7 
a jaka ojeowaka, patryarchalna. 

Gdy zeszedł na ulicę i zasianowił sią 
swą bytnością u P, przestał 
go znów rozgoryczenie, ł 

— Wielki! — myślał — wielki... a jaki z PU" 
ska... nic, jaki mały!“ | 

I tak dalej w tym tonie. Zapytać się wię” 
wypada autora i redakcyę, co im zrobił człowiek: 
który już nie żyje i przeto obronió się nawet © 
może od ich napaści. 

Wieczorek Kościuszkowski odbędzie się j" 
tro w lokalu stowarzyszenia Czytelni i wzajemne 
pomocy robotników i slużby kolei państwowych ga 


przybarów czkalnych | kaussia- 
jest sklep 


tak! cytadela" 
przedewszystkiem trzeba 514 


nad 
śmiać się i ogarne!” 


grubych książe: 


Lwo 


p" 
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Liowieckiej, 

Polacy na obczyźnie. W Kanadzie, w To- 
nto, zmarł dniu 24 sierpnia br. rodak nasz, Ka- 
miers Gzowski. Był on synem Stanisława hr. 
zowskiego, oficera gwardyi cesarskiej, Urodził się 
Wr. 1818 w Petersburgu. studyował w liceum 

tzemienieckiem, a w r. 1838 znalazł się w Ame- 
tyce, Utrzymywał się z lekcyi języka francuskiego, 


ftlmcił się do inżynieryi i 
ftem kolei od rzeki św. Wawrzyńca do Atlantyku. 
|Bndował także kolej od Toronto do Sarnia. Stano- 
[wieko jego w Kanadzie stawało się coraz wybi- 
lniejszem. Obrany prezesem Biowarzyszeń  strze- 
|leckieh, w maju 1872 r. został mianowany podpuł- 
kownikiem, z w r. 1879 adjutantem królowej angiel- 
ikiej, Spółka Gzowski i Macpherson budowała most 
m Niagsrze. W r. 1896 Gzowski był gubernato- 
tem Ontario, prezesem Towarzystwa inŻżynierskiego 
l komisyi wodospadu Niagary. 

W Kanadsie również pracuje obecnie pan J. 
Obalski, inżynier, b. uczeń szkoły batiguolakiej, 


$ 
t 


p e Który wydał właśnie rozprawę o złocie w prowincyi 
aE Kwebeka, A 
5 ije Tymi dniami p. Żəglicki, sędzia w Taluzíe, 
sel Wstal mianowany prezesem trybunału w Gourdom. 
o.) Stan powietrza. T. o g. 8 ranc-|- 7, w poł. 
sr" = 18 R. Bar. 770. Spada. Pogoda. 
ge Gorliwość na pokaz. i 
Hd — A ty taki, owaki! — wymyślał dorożkarz ko- 
. fùowi, który przestąpił nogą przez dyszel. 

i a — Błachaj-no, ty! będzie z tobą źle! — krzyknął 
ny torliwy przyjaciel zwierząt. 
a = — A bez co ma być żle? kiej ja śkapy batem 

lie biję. ; 
das A Tak, ale mu wymyślasz, choć on ci nic nie k 
gó si 

a | "oi 

laeh || Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w so- 
I botę po południa „Zydzi“, komedya w 5 aktach 
kie |Uszefa Korzeniowskiego, wieczorem „Sprzedana na- ; 
a eczona“. W niedzielę po południu „Chory z uro=. 
hii al Jonia“, wieczorem „Bal w operze“. W poniedziałek 
y is | Woczysty wieczór ku uczosenin pamięci setnej ro- ; 
der tanicy odrodzenia się małoruskiej literatury. We 


„ |Wtcrek po poł. „Szeławiła, wieczorem „Bal w operze“. 
We środę „Dziady“, dzieło muzyczne w 4 odsło- 


z” iach Stanisława Moniuszki, oraz „Zamek na Czor- 

Wj. | ztynie cryli Bojomir i Wanda“, opera komiozra 

ge W 2 aktach Karola Kurpińskiego. 

y r£ Do dzisiejszego numeru dla Sz. pronumerato- ; 
| at: łów na prowincyi dołączamy warunki abonamentu 
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ypożyczalni i słada nut Władysława Zadurowi- 
dą nl. Akademicka 1. 8, Lwów. 


TPE ~, 


ucit s 
dos 5 = i 
dy | Literatura i sztuka. | 
: "i * Z teatru. Bzczopłą pod względem rozmiarów 
ng! i zamkniętej w nich treści jest grana u nas Wozo- ' 
śaleć %j po raz pierwszy krotochwila p. Orłowskiego pt. , 
ak  pProteat Strakczaszego”. Młody szlachcie Zbiaław ` 
;J”. | Wierzchowski ożenił się ze szlachcianką Demieelą 
dc Bolską która go nie kochała i idąc za mąż uległa : 
raka tylko woli stryja i matki, Przeciwko małżeństwu 
dyo | laprotestował również Strukczaszy Horwat, który ; 
eż Mia} zamiar ożenić swego syna z Domicelą. Zale- 
jc e | Wie Zbisław wyszedł z kościoła, odbijają mu „żonę | 
jar |lronniey Strukczaszego i uprowadzają JĄ. Zbisław 
= Postanowił jej szukaó, a tymczasem odprawić usie- ; 
jen |bie gody, jako głomiany Żonkoś, W pierwszym 
|. (akcie odbywa się właśnie narada Zbisława s kom- ' 
wieć |Bsnionami w karczmie arendarza Moszka Kompa- 
pami | Ñonowie robią już *7 karczmie początek godów 
od: | upijsją się tak, że muszą się pcłożyć na spoczynek. í 
| a. | Tymczasem Staszek Horwat, który mając chrapkę na i 
inte | Poseg Domiceli, chce młcdą panią ad z» unie- | 
|wożliwić pościg Zbisława, wykrada jemu i kompa: 
med! | wa sd gnu ubrania, zostawiając im tylko : 
qżek |, aby negliż, w którym sią spa pokładli. Na ; 
_ |MWaniecony przez Moszka i Moszkową lament, że | 
> okradziono, zrywzją się panowie szlachta, | 
je i przez chwilę nie wiedzą, co począć, gdy nagle ; 
ey Wawia się w karczmie przypadkiem księżna Tarno- | 
spie Kodzka, która objaśnia  Wierzchowskiego, że 
tna kryje się w pobliskim zamku. Wierzchowski : 
e Postanawia wziąć stamtąd żonę przemocą, dostaje 
ig Ug do zamku właśnie w chwili, gdy Staszek Hor- 
(re) Vat już miał zamiar z kobietami uciekać i zabiera 
„ (0 do siebie do domu. Tam żyją oboje w odo8o- 
w | jeniu, bo oporna Żonka nie chce się zgodzić nai 
„© | wapólność małżeńską, kochejąc ciągle Horwata, 
poł. | Dopiero, gdy raz zożtaje przez męże przychwytaną > 
WJ [ta gchadzce z H rwatem, a przy tej okazyi poka-. 
,, [tuje się jego tchórzostwo i nikczemność. Dore 
i taci dla niego uczucie milk ści i zwraca się sercem ; 
Sadi mężowi. i CEAN 4 
Ta treść, przypominająca w akcie dragim; 
eb» „Poskromienie Złośnicy* a w trzecim znowu „Wła- | 
p* | iciela kuźnie”,  przeezezepicnego na grunt : 
s0  tlachechi z wieku XVIII, jeet jakby tylko | 
wia  bretekstem do przesunięcia przed oczyma widza 
ag Ukunastu e,izcdów i typów odtworzonych na 
le keńca tego wieku. Najlepszymi epizodami £ą: | 
bijatyka w karczmie, powitanie księżnej przez szla- | 
np? tę okradzioną z ubrań i poprzybieraną w co kto; 
<  |Kiął: to w obrus, to w starą spodnicę, to w kapę | 
ią * łóżka, to chałat żydowsk; przemowa Zbierzchow- ; 
408 , lego do opornej Żonki, kiedy jej tłómaczy, że : 
Be tierpliwością tak samo ją ujeździ, tak ujeźlził na- ; 
P. _ towistego kasztan, a wreszcie dyktowanie liatu ; 
Wst  Norwatowi przez Wierschowskiego, w którym Hor- į 
: Wat urzędowo wypiera się Swego uczncia dla Do- i 
14° | miceli, Co do typów, to wszystkie one przypomi- | 
= twją ogólnie figury znane £ licznych dawniejszych į 
P*.  towieści i kumedyi Fredrowskich. Do tych osta- 
a ich „Protest Btrukczaszego* jest tem podobniej- 
6 lzym, że wierszem bardzo je przypomira, Bą tam ; 
tawet tak często przez Fredrę powtarzane zwroty, | 
_ ok: „W tym sposobie“ z rymem „dobie“, i „W tym į 
i Yzględzie* z rymem „będzie“ i. w. i. Wiersz ten . 
s | najsłabsza Strone utworu. Jest on „wzTawdzie į 
od- totg płynnym, ale miejscami razi SWOJĄ prymity- į 
rig” Snością i naśladowaniem. Wogóle o talencie mło- | 
Ja Pierwszej próbie powiedzieć i to właśnie dlatego, 
P Ba dużo tam We wszystkiem ręki obcej. Zaslagą | 
je” Autora jest to, że umiał epizody powybierać i tak. 
o” |Sfopować, że z całeści wiało apee gz „hu- ` 
ga |e) i buńcznczcej" przeszłości, z którem coraz 
© rządziej się dziś spotykamy. Dość lotny dowcip 
en || Pewna werwa w prowadzeniu akcyi 1 dyalogu 
|Vrawiła też, że tych krótki.h trzech aktów można 
gi | Ysłuchać z zajęciem. : y 
Jo fin „Protest Strukczaszego“ odegranym by or 
brze, Buńczucznego i energicznego Zbisława gra 
bli- są zrozumieniem i rozmachem p. Żelazowski, * a 
N partnerkę miał w pannie Czaplińskiej, A ra 
jęc M rolę rozgrymaszonej Żenki włożyła sporą 0zę 
gk, |} wdy i humoru. W trzecim akcie, kiedy to gar 
pie | U Staszkiem Horwatem, a zwraca Się ku mężowi, 
` Wla ona pewną trudność w oddaniu nagłego prze- 
a koku psychologicznego, sle wyszła z tej trudności 
s Mycięako. Bardzo dobrą parę srendarzy stworzyli 
wa iT Feldman i pani Rożańska. Znakomitą zaś czwórkę 
s _ Mpąnionów Zbisława mieliśmy w pp. Jaworskim, 


Jako pewną lokacyę 


pelesamy 


kończył wydział prawny w Pittsfeldzie (Massachu- , 
ft) i został adwokatem w Filadelfii. Później prza- | 
w r. 1841 owiadłszy ; 
W Toronto, w Kanadzie, został naczelnym inżynie- ' 


nauczyciela, i demoralituje sią w ten sposób. 


dego antere p. Orłowskiego nie wiele można po tej ' poczęło o godz. 10 rano, zabrał pierwszy głos 


kapitalów 


w całem tego słowa znaczeniu. Nie mniej pięknie 
odtworzył p. Chmieliński postać starego sługi zam- 
kowego, a p. Gostyńska była niezrównaną w roli 


wyszła poprawnie w grze p. Kwiecińskiej Ś. W. 


Ankieta szkolna 


W dalszym ciągu poranzego posiedzenia 
przemawiał wozoraj dyr. Petelensz, który 
jest zwolennikiem jednolitej szkoły średniej. 
Broni jednak ulepszeń, wprowadzonych przsz 
Radę szkolną do teraźniejszego systemu i do- 
wodzi, że nauką fisyki, nauk przyrodniczych 
itp. udziela się terag eksperymentalnie i poglą- 
dowo, & nie wyłącznie książkowo, jak twier- 
dził p. Ssczepanowski. Ważną atoli przesskodą 
w osiąganiu dobrych rezultatów nauki jest 
przepełnienie gimnazyów. 

Prof. dr. Owikliński broni najprzód 
terz Zuiejsse szkoły średnie przed xarzutem, ja-! 
koby nie były prowadzone w kierunku naro- 
dowym. Przystępując do kwestyi szkół jedno- | 
litych, nie radzi zmieniać odrazu całego tera- | 
Żuiejszego systemu we wszystkich zakładach, ; 
zgadza sią jednak na zrobienie próby z jednym ; 
lub dwoma zakład:mi. Polemizuja wreszcie z. 
tymi mowcami, którzy zaprzecsali temu, że na- ; 
nuka łaciny i greczyzny przyczynia się do; 
kształcenia umysłu. Niesłusznem jest zapatry” 
wanie, jakcby bardzo mało gimaasyslistów na- ; 
nozyło się greki, bo mówca jako egzaminator } 
stwierdsił, ża bardzo wielu umie dobrza t'óma- | 
czyć. Powodsm obniżenia się pozioma nauki w 
gimnaszyach jest to, że garną się do nich tacy, 
tórzy nie mają rzetelnego zapału do nauki. 

P. Borkowski, b. dyrektor gimna- 
zyslny, Rusin, nzupełnia defńnicyę dra Ka-; 
dyiego o zadaniu szkoły Średniej w ten epo-' 


sób: Zadaniem tej szkoły jest wychowsnie; 


przez nautę; pierwsze jest oslem, drugie środ- 
kiem. Poniewsż szkoła rovumie sprawę wycho- 
wania a dom przeważnie jej nie rozumie, prze- 


ito obowiącek wychowania spada mna szkołę. 'cej bawić, 


Ale, panniące obecnie w szkołach średnich | 
przeciążenie meteryałrm naukowym nie po-; 
zwala nauczycielom przenieść punktu ciężkości 
ra to wychowanie, bo muszą egzekwowsó na- 


i 


| 


PRZEGLĄD z dnia 30 Października 1898. 


Uwowie, w dawnym gmachu dyrekcyi kolei czer- Walewskim, Kliszewskim i Wysockim. Zbiorowa ’ spokojnie i rzeczowo dyskutować. Nikt nie ,1 i 2 tudzież $, 69 ust. 7 regulaminu ruchu. Wobec ' 

scena pijatyki w akcie pierwszym udała im się ' może przewidzieć, jaki bądsie wpływ tej azko- tego przyjmuje się obecnie towary tylko pod wa- | 
ły na młodzież, nie trzeba tedy x rałodzieżą runkiem zgodzenia się na tymczasowe ich przecho: j 
porywczo eksperymentować. Mówca oświadcza i wanie aż do czasu, gdy przewóz będzie możebny, ! 


sią w końcu sa satrzynianiem dawnego systs- |o ile na to miejsce w magazynach kolejowych po- 
garderobiany, starej panny Filipiny. Stylowa ma-| mu, bo pragnie, aby młodzież natrzy/a na |zwoli. Równocześnie ogranicza się na sześć godzin 
troną polską była p Cichocka, a mała rola księżnej : świat okiem nie rzemieślnika, zle Fidisszę. 


* 
z 


młodzieży gimnazyalnej w cela zbierania pod- 
pisów. Petycya ta zawiera żądanie szkoły je- 


| dziennych termin za i wyładowania takich towarów, 
Prof Warmski przedkłada egzemplarz , których za i wyładowanie strony wedle postano- 
petycyi, którą rodzice uszniów rozrzuaili wsród ; wień taryfy, same wykonać mają. Po upływie tego 


G6cio godzinnego terminu można zarządzić wyłado- 
wanie przez organa kolejowe na koszt i niebezpie- 


dnolitej. Taki niepedagogiozny i nie ojeowski | czeństwo stron. 


postępek rodziców musi tylko wywołać obu- 
rzenie. Tacy rodzice mogą być pewni, że dla 
ich synów żadna szkołą odpowiednią, Żadna 
skuteczną nie będzie.  Mowca przedstawia 
szczegółowo, co utrudnia naukę w gimnazyach 


Telegramy Przeglądu. 


Wiedsń 29 pażdziernika. Wozoraj 


Koło : 
ijak te trudności usunąć należy. Oświądoza się | poiskie przez 8 godzin toczyło poufne obrady | 
za taką szkołą, któraby rodzicom pozostawiła | nad przedłożeniami ugodowemi. W dyskusyi : 


HOTEL ŻORŻA. 

Lwów — Plaso Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 października. Prezes St. 
Tarnowski z Krakows, August Gorayski z Mode- 
rówki, Albertowie hr. Starzeńscy z Dąbrówki, Ka- 
zimierzowie Wierzcbleyscy ze Stawczan. Leonowie 
Horodyscy z Tłusteńkiego. Ludwik Horodyski z Ko- 
lendzian. Wacław Oborski =œ Mielca. Bronisława 
Agopsowiczowa x Trofanówki. Georg May z Pary- 
ža. Marya Kostic z Essig. Zofia Potocka z Rako- 
mysz. Leonia Kobylańska z Snowidowa. Ignacy Mo. 
, dzelewski ze Spały. 


i HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON, 
wów — Plac Maryacki, + 
Przyjechali dnia 29 października. D. Skale i 


= 


* 


] 


możność wybierania jak najpóźniej przyszłego | brał także rdział minister Jędrzejowicz. Naj- A. Hammerer z Wiednia. Dr. M. Schenker i dr. St, 


zawodu dla dzieci. 
Dr. Jordan popiera postulata dra Stroy- 
nowskiego. Porusza potrzebę wydania przepi- 


jsów co do chorób zakaźnych, domaga się żeby 


przy wpisach do lej klasy gimnszyalnej przyj- 
mowano tylko takie dzieci, u których lekarz 
skonstatuje dostateczny rozwój fizyczny. 
Protestuja przeciw mniemtniu. że władze 


j 


| 


s 
ld 


ważniejszym punktsm obrad była kwestya po- 
datków konsumsyjnych. Członkowie Koła jak 
najbardziej stanowczo występowali przeciw 
podwyższeniu podatków od piwa i wódki. Po- 
stanowiono w sprawie tej prowadzić jeszcze ro- 
kowania z ministrem skarbu Kaizlem. Prócz 
tego omawiano postanowienia traktatu celno- 
handlowego , dotyczące przepisów weterynaryj- 


szkolne zaprowadziwszy 2 godsiny gimnastyki ; nych i sprawę regulacyi waluty. Z powoda sla- 


tygodniowo, już uczyniły dosyć, i dowodzi, że | bego kompletu ostateornych uchwał nie powzięto. ! 
W komisyi ugodowej również omawiana ` 


gimnastyka ma jeszcze większe xneczenia pe" | 


dagngiczne niż. hygieniczne. Przedstawia ze 

stanowiska lekarza ujemne strony matury. 
Mówcą nie widzi zbawienie ani w jedno- 

litej szkole ani w zniesieaiu greki. Ludzie ani 


Í 


była kwestya podwyższenia podatków od piwa 
i wódki. Menger zażądał, akeby nie wybieraso 
jeszcze reforenta dla tych sprew, gdyż ' rząd 
przyrzekł, ke cofnie odnośae przedłożenia izre- 


temperamentem, ani zdrowiem, ani skłonnościa : | dukuje podwyższenie owych podatków. 24 tym 


mi nie są równi; javżeś chcieć wszystkich | wnioskism byli pp: Spens, 


Chiari i Varkauf, 


w jedną wcisnąó szkołę? Właśnie rozmaitość | przeciw niemu przemawiali pp.: Zadtwite i Bi- 
szkół to rozwój, to postęp. Nie zgadza się na |liński. Po dłuższej dyskusyi zaproszono mini- 


wia znakomite korzyści, 
greki. 

Do walki %yciowej trzeba zdrowia i za- 
pału do gorliwej pracy — należy więc starać 
się, żeby chłopiec zdrowią nie stracił, wyrabiać 


jakie przynosi nauka 


ito, że tylko to w sekole jest potrzebnem, co po |stra Kaizle, który był własnie w gmachu par: 
. Jej ukończeniu w pamięci pozostaje i przedsta- | lamentu, by dał wyjsśnienie co do zamia- 
rów rządu, a gdy minister oświadczył, że nis . 


może na razie podać jak wysoką będzie raduk- 
oya podatków od piwa i wódki, przyjęto Wain. 
sek p. Mengera. 


Monachium 29 października. Proces poety 


jego siły fizyczne, pozwalać mu się jak najwię: | norwegskiego Bjormsona przeciwko dziennikowi 


owszem zmuszać go do 


ale nie obawiać się przeciążenia, ; Münchener Nsueste Nachrichten, będący w związku 
wytrwsłaj pracy. Niech | z sprawą Dreyfusa, skończył się ugrdowo. —. 


uczeń hawi się a potem pracuje twardo — je- j Wielu ludzi, kądnych sensąacyi, doznało w ten 


duo i drugie wyklucza próżniactwo. 


i 


sposób niemiłego zawodu. Antecedencys: tego 


Ks. Jerzy Czartoryski uskarża się | procesu były następujące: Björnson swego oza- 


,uke. Skutki tego są szkodliwe: uczeń oszukuje na to, że młodzież wychojzi ze szkół x lekce- (su ogłosił list otwarty do Zoli o sprawie Drey- 
"wakeniem religii i ideałów, Moralne wychowa- |! fusa, w którym przytoczył słowa wypowiedzią- 


Na tem prrerwano posiedzenie o godz. 3 nie w szkołach jest niedostateczne, a rodzice | ne rzekomo przez kanclerza niemieckiego ke. 


9 


po południu. : 


Ed LU 


Na posiedzeniu popołudniowem kontynuo- 
wał naiprzód dyr. Borkowski swoja wy-. 
wody. Jako Rusin podniósł zarzut, że w ksiąź- ; 
kach polskich są ustąpy które obrażają uozu: | 
cia narodowe Rasinów. Mowca odorytuje kilka 
takich ustępów, piętnnjąc ja jako prowokacyę. ` 

gtyka nauczycelom i uczniom Polakom ` 
szowinizm polski, i antysemityzm. Przechodząc 
do kwestyi szkół jednolitych, oświadcza się 
stanowczo za ujednoliceniam szkół ora4 zaj 
usunięciem nie tylko greki ale i łaciny. 
- Dyr. dr Majochrowioz obawia się, że 
ze zmianą tersźniejszego systemu wprowadzi 
się do szkół średnich szkodliwe prądy polity- ź 


f 


` 


ozne. Polemizując ze zwolennikami jednolitej ; - 


mają prawo śądać go od szkoły, bo wszakże  Hohenlohego w rozmowie z malarzem mona: ' 
szkoła absorbuja dziecko zupelnie, odbiera je | chijskim, Lionbachem.  Wspomnisny dziennik że 


prawie rodzicom. Zwolennicy zniesienia greki | ostro zgenił ów list, zwłeszoza wciąganie do 


bo 
własne idaały i na tych mośns kształcić, ' 

W końcu przedstawia mówca myśl wy- 
brania komisyi z grona ankiety, któraby wy- 
pracowała syczegółowy program reformy. Pro- 
gram ten mą być przedłożonym tej samej an- 
kiecie, którą należy zwołać raz jeszcze. 

Godz. 1'4 posiedzenie trwa dalej. 
obrady ankiety się skończą. 


Część ekonomiczna. 


szkoły średniej, zarzuca im, że nie rozwinęli Bica na wiosnę 948; śyto na wiosnę 8'14; 


szczegółów swojego programu, j 
tylko na krytyce ter: źniejszego systemu. Taka 
krytyka jednak nie przynosi woale pożytku, 
owszem, dyskredytuje tylkoszkolnietwo w opinii: 
ogóła. Jedynie kompetentnymi do omawiania | 
tych spraw są zawodowi psdagogowie. j 
Prof. Soleski mnie dziwi się wcale roze: 
draźnieniu, x jakim poprzedni mowca traktuje 
sprawą: objawia się ona u wszystkich zwolen. | 
ników dotychosasowego systemu, ilekroć ktoś! 
się powaka ten system krytykować. Mowoa ` 


czerwiec 4'36. Spirytus 1920—19 40. 


ym 
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 29 Spraw zìgrąnicznyoh. Jako kandydatów 


października 1898. 


kich targach europejskich ceny zboża. od 8 dni 
spadły. Na chmiel usposobienie słabsze. Spirytus 
bez zmiany, 


Dziś | 


Ceny zboża. Wiedeń 29 paźiriernika. Pago - | 0ZYDU zbrodniczego. 


f 


ższty tek wymieniają: Oonstansa (sprawiediwośsó) h 
Wobec zniżki con w Ameryce i na wszyst- ś Bartoux (oświat:), Freycinet (wojna). Lockrzy : 


1 


ji łaciny n'e walozą przeciw ideałom w ogóle, | tej sprawy kanclerza. ` Björnson wniósł skargę ' 
przecież oprócz greckich i rzymskich są | przeciw redaktorowi, teraz zaś oświadczył przez 
|Swego zastępoą, 


śe w każdym razie pragnie 
spór załatwić ugodowo. Rədaktor przyznał, że 
nie choigł osobiście Bjórasona obrazić, zazna- 
czył jednak, że obstaje przy krytyce przedmio- 
towej, wyrażonej w owym artykule. Björnson 
ponosi koszta całego postępowania. 4 

Paryż 29 października. Sskretarza mini- 
stra oświaty Bourgeois, nazwiskiem Ferrario 
analszieno wczorsj w biurze zastrzelonego ku- 
lą rewolwesową. Niewiadomao dotąd, czy Fer- 
rario popełnił samobójstwo, czy tek pail ofiarą 


Paryż 29 psziziernika. Dupuy przyjął mi- 


poprzestając owies na wiosnę 6'15; kukurudsa na maj-;syę utworzenia nowego gabinstu, Wozcraj kon- , 


ferował on z Deloas:e m, który zatrzyma teke 


do ra- 


podobno porosta::ie nadal wiaistrea marynarki. 
Dziennik Zclair nazywa przyszły gabinet 
„wielkiem ministerstwem“,  powołanem do 


Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: ; Obrony honoru armii i ocalenia narodu fran- 


Pszenica got. 8'75 do 9':— ~ 


000—000, żyto gotowe 750 do 7:75, nowe lub na 


nowa lub na termina i Cuskiego. 


Paryż 29 października. Dziennik Matin 


omawia następnie rozmsite braki w technice | termina 0,00—000, owies obroczny stary 0.— | donosi, że okręt wojenny „Dubordien* czeka 

0.00, owies nowy gotowy 630—650, jęczmień į W Fort de France na rozkaz zabrania Dreyfu- 
pastewny 5'50 do 6'—, jęczmień browarniany 6'25 jśa Z Wyspy Dyabelskiej. Reporter tago pisma 
do 7:26, rzepak 11-— do 11:25, lnianka 0.— do : Jean Hess opowiada, że podstępnie dotarł aż 
i Majchrowiozem. Dziękuje pierwszemu za to, ;0'—, groch pastewny 6'75 do 6'00, groch do go- j do Wyspy Dyabelskiej i przekonał się, ik Drey- 


szkół średnich : częste przenoszenie nauczycieli, 
krępowanie ich indywidnalnoścl itp, | 
P. Rotter polemixuje z pp. Uwiklińsk'm 


| 


że zgadza się bodaj na dwa gimnazya bez 


towania 6.75 do 9— 


4 ) wyka 0— do 000, bo- jfas ma się dobrze i jest powiadomiony o teraż- 
| greki. „Dopomożcie nam — powiada mowoa — | bik 0.00 do 0-00, hreczka 0:00 do0'—, kukurndza | niejszym stanie jego sprawy. Wysoki mur, ota- 


do zyskania uprawnień dla tych dwóch szkół, ; nowa na termina 5-25 do650, stara 5'75 do 6-25 | czejący jego chatę, jessoze istnieje. Dokąd Drey- 


X 


a mam wierę, że z tych dwóch zrobi się; 


trzydzieści.“ s 4 

Prof Fiedler zaleca bardzo uzupełnie- 
nie nauki gimnazyalcej rysuukami geometry- 
cznemi. 

Dr. German jako delegat Rady szkol: 
nej, zbija zarzaty p. Borkowskiego oo do £żo-; 
winizmu u nauczycieli. 

Następnie omawiaqo punkt kwestyobaryu: | 
sze, opiewający: Jakie są wadliwości dzisiej. ; 
szego ustroju szkolnego w oczach rodziców i 
czy wynik nauki zadowala dzisiejsze spole. 
ozeństwo ? 


ę 


Dyskusyę nad tem pytaniem rozpoczął dr. | karudza 


Stroynowski, który na ankiecis reprezen- 
tuje Towarzystwo lekarskie, uskacżał się na to, 
że przeważna większość budynków sekolaych 
nie odpowiada wymaganiom hygieniczaym. Do- 
magal sią większego pielęgnowania gimoastyki 
niź dotąd. To co do dotychczas pod tym wzgłlę: 
dem wiadra zrobiła, ma motywa nie w uzna- 
niu wartości gimbastyki jako środka wycho: 
wawczego, ale w tem, że przekonano się, 1% gi- 
muarya dostarczają coraz lichszego materyała 
dla wojska Mówca poruszył potrzebę ustaao- 
wienia przy keźdej sekolo średniej lekarza i 
omawia! przeciążenie nauką szczególnie w kla- 
rash niższych. Oświadczył się w końcu imie- 
mem Towarzystwa lekarskiego za szkołą je- 
dnolitą 

Na tem o godz. 8, 
dzenie. 


zamknięto posie- 


poj 


* * 


Na dzisiejszem posiedzeniu, które się rcz- 


prof. Danysz. Obawia się on, że młodzież 
wychowana w przyszłej szkole jednolitej ze 
mało będzie miała ideal zmu do przeciwstawie 
nia coraz szersze kręgi zetaczającemu mate- 
ryalizmowi i suchemu pojmowaniu rzeczy, do 
którego zmusza życie. Widzi sprzeczność w żą- 
daniu zniesienia greki, a zatrzymania łaciny, 
za czem przemawieli niektórzy członkowie an: 
kiesy. Zbija poszczególne zarzuty, czynione 
teraźniejszym gimnazycm; zarzuty te są po 
większej części goneralizowaniem sporadycznych 
usterek. Ujemne strony dzisiejszege systema 
nauki dadzą się także usunąó nie radykalsą 
zmianą tego systemu, lecz stopniowem ulepsza- 
niem go. 

Zdaniem mowcy, cala dstychczasowa dy- 
gkusja rie wykazała dostatecznie potrzeby ta: 
kiej radykeliej zmiany organizacyi szkolne], 
udowodniła tylko potrzebę ulepszun'a metody 
pedagogicznej. Jainclita szkoła stała się mle- 
stety hasłem ogólnem, tak że trudno 0 niej 


Rnb TYCH a 


R 0 POTEWŁI || mi). la ZE RWE RARE 
Listy sastawne Towarz. kredyt. ziemskiego 
Banku hipotecznego; 


chmiel nowy za 56 kl, 70— do 120—, koniczyna 
czerwona 40— do 58 —, koniczyna biała 35:— do 
46—, koniczyna szwedzka —'— do ——, tymotka 
1650 do 17—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
AE do 18—, Spirytag ma termina 14:75 do 


s Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 


ji przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 


wie od 22 do 28 pażdziernika 1898 — bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica 8'70 do 8-95, żyto 7.80 do 
4.40, jęczmień browarny 6'80 do 7:05, jęczmień pa- 
stewny 5.40 do 5.85, owies 6.05—6'46, hreczka 0'00 
do 0.—, kukurudza zeszłoroczna 6 80—550, ku- 
nowa -——— do —'—, proso 0*— do 0*—, 
groch do gotowania 6.75 do 870, groch pastewny 
5'60 do 5'66, soczewica —'O do —.00, fasola 0'00 
0'00, bobik 5:15 do 5'55, wyka 4-76 do 500, ko- 
niczyna czerwona 41'00 do 49:—, koniczyna białą 
85-00 do 42-00, mot 
tymotka 1550 do 17.50, anyż rosyjski —— 
——, anyż płaski —=*00 do 00—, kminek ——— 
rzepak zimowy 11.— do 11.50, rzepak nowy 
—:*— lnianka do 00:00, nasienie lniane 9'50 do 9:80 
nasienie konopne 0.0—0,—, chmiel 143-— do 228—, 
nafta zwykła 16— do 17'—, nafta salonowa 18.50 
do 19*—, łój topiony 31.50—32-—, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatka 
17.45 do 1775. 


$ Z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kruków 28 października. 

Dowozy, a tem samem zaofiarowanie zboża 
były dsisiaj więkeze, jak na targach p'przednich, 
Korzystając z tego, właściciele młynów usiłowali 
ceny obniżyć, podczas gdy Sprzedający nie byli do 
ustępstw skłonni. W tych warunkach do większych 
obrotów przyjść nie mogło. Ceny zboża prawie ża- 
dnej nie uległy zmianie, wogóle jednak usposobie- 
nie było słabsze, niż na targach poprzednich. 
Płacone : pszenicę białą 9.40—10.—, czerwoną 
9.40—9 85, żółtą 935—980, żyto n, 8.40—8.85, 
jęczmień browamy 6.75 do 750, na krupy 
6.25 do 6.50, owies r. 6:20—6*'60; rzepak 11.25 
do 11.75, konics czerwony —.— do —,—, biały 
—— do —,-— s}, kukuradza 0.00—0.00. Wsxyst- 
ko sa 100 kilogram. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu, 


S$ (Ograniczenia o przyjmowaniu towarów tu- 
zieżź terminów ich za i wyładowanie, Z powodu 
nader silnego ruchu towarowego wprowadzono w ży- 
cie za zezwoleniem c. k. ministerstwa kolei z dnia 
26 października b. r. l. 49.746 i odnośnie do tut. 
cyrkularzą z czerwca 1898 1. 36,902 wystosowanego 


— a 


| 
| 


j dania 


koniczyna szwedzka —00 do 00-00 | 
o 


us ma być przewiezionym, tego się Hess nie | 


dowiedział. 

Paryż 29 października. Na dzisiejszej roz- 
prawie w trybunale kasacyjnym adwokat pani 
Dreyfus Mornsrd prosił, ażeby zerrądzono uzu- 
pełniające śledztwo i domagano się wydania 
wszystkich tajnych aktów tej sprawy. Nastę- 
pnia przamawisł prokarator gsueralny Manau 
i oświadczył. że trybunał kasacyjny w śadnym 
ravie nie moża suieś$ wyroku bez przekazania 
sprawy iunemu sądowi wojsanamu. Skoro nie- 
winnośó Dreyfusa będzie ustalona, trzebą bę- 
dzie energiornie się zająć odkryciem istotnego 
winowajcy. Ostatecznie wniósł uniewaźnienie 
wyroku, skszującego Dreyfasa i odesłanie spra- 
wy przed inny sąd wojszny. W sprawie wy- 
trybunałowi tajnych aktów podobno 
wozoraj konfeorował tymozasowy kierownik mi- 
nisterstwa wojny Lookroy z szefem sztabn je- 
neralnego Rancuardem. Opowiadają, że pani 


Dreyfas ctrzymała cd męża list własnoręczny, st. 
w kiórym Dreyfus oświadcza, że zwątpił Juki po 


o swej rehab'ltacyi. 

"> Lmdnoś$ć Paryża x ogromnem zaciekawie- 
niem śledzi bieg wyvadków, spokój publiczny 
atoli nigdzie nie został zakiócony. | 

Paryż 29 października. Dzienniki tutejsze 
sądzą, że trybunał kasacyjny dziś roxstrzy- 
gnie o rewizyi procesu Dreyfusa i przyjmie 
wnioski ostateczne swego referenta w sprawie 
zarządzenia uzupełniająsego śledztwa. W Sićcle 
utrzymuje Yvəs Guyot, że tajne dokumenty 
zostały przed paru dniami spalone. Eclair pi- 
sze, ża gdyby Freycinet odmówił przyjęcia 
teki ministra wojny, żaden jeneral również jej 
nie przyjmie. 

Londyn 29 paźlziernika. „Biuro Reutera“ 
donosi z Kairu, że komandor Marchaud opu- 
cii w niedzielę Faszodą i przybył dziś rano 
de Chartumu, a jutro uda się w dalszą podróż 
do Kairu. Iuni Francuzi pozostają w F'aszo- 
dzie. Odjazdu Marchanda nie uważają za ure- 
gulowanie sporu o Faszodę. 
RZ || na 


KOTEI. IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trseciago Maja, 
Przyjechali dnia 29 października. S. hr. Pla- 
ter-Zyberk z żoną z Mosakowa. J. hr. Wodzicki z 
Olejowa. Dyr. G. Romer z Krakowa, K. Rabinow- 
,Ski z Konstantynopola, Z. Horodyńska z Zbydnio- 


do nadawców na wszystkich liniach austryackich ; wa, B. A. Rabinowicz z Brodów. W. Dudzińska z 
kolei państwowej i na kolejach prywatnych pozosta- i Galicyi. Joanna Krynicka z Tarnopcla, M. hr. Rey 
Jących w państwowym zarządzie z dniem 1 listo-!g Przecławia. Prof, W. Zakrzewski i dyr. Leon 
pada br. ań do odwołania postanowienia $. 55 ust. ' Kulczyński z Krakowa. 


Ob 
I sprzedajemy nalkorzystnie! 


geyo te kupujemy 


Schitzel z Brreżan. B. Gross z Rzeszowa. F. Miliń - 
ski z Medowa. Dr, J, Opolski z Skoczowa. M. 
Pachtinger z Bochni, St. Stankiewicz z Miżyńca. J, 
Goldberg z Grzymałowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, pliso Maryacki. 
W nowym sarządzie, supełnie odnowiony 
(K Proksch). 

Przyjechali dnia 29 października. P, Wiktor 
z Zarszyna. Dr. M. Fraenkel s Drohobycza, P. Żubr 
z Szwajkowa P. Michałowski s Podhajec. 8. Bry- 
„8iewicz z Tutki. Dr. Wagaer s żoną z Brodów. E. 
Czaykowska s córką z Wasylowa, J. K. Ludwik 
Singer, M. Koha, K, Tama, Juliusz Rauman, J, Be- 
nert, J. Schmid, J. Tischler, J. Schartenmüller i 
A, Opel z Wiednia. E. Zarębina z Uhrynowa. Sta- 
szkiewics z Kołomyi, P. Dembiński z Krynicy. Ożą- 
rowski z Strzałek. P. Lis z Telaczego. P. Merlowa 
i Garlicki z Brzeżan. 
a wez opu + EAN R 


| NADESŁANE. 


| Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze teà 
ona sa nią ne siebie żadnej odpowiedxialności, 


i 
| 
i 
i 
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Otwarty został we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 6 w 

domu Wnego pana Stroh 

Instytut dentystyczny ` 
składający się z kilku oddziałów, w których dentyści i 
dentysuzi wykonują: płombowanie wedłag najnowszych 
zasad nauki, wyjmowanie zebów bsz bolu, przy miejsco- 
wem znieczuleniu lub też przy uśpieniu, obturatory przy 
wadach i braksch podniebienia, wstawianie szt- 
czuych zębów. 

Tamże leczy sie choroby dziąseł i jamy ustnej. 
Dla prowincyi zaprowadzono ię wygodę, 
nadesłane pocztą pęknięte, złamane itd. zeby sstuczne 


py 
= 


reperuje sie i wysyła odwrotug pocztą. 
Instytut otwarty przez cały dzień. 
Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


zzz Prac >|; 

Władysława de Junosza Dąbrowska 
uczennica pp. Paschąłts-Soutrestre w Dre- 
źnie i konserwatorywm 'medyolańskiego 
otworzyła kurs nauki spiewu. Ulica Wałowa 
29, I piętro. 


Adwokat dr. Izydor Diamant 


przeniósł kancelaryę adwokacką z Czortkowa 
8 


|. Zakład róntgenograficzny 
D-rów HELLMANA i WOLISCHA 


MATOREGO ER 
K ipssHUBIER 


sprawdzona od setek lat jako żródło leoz- 
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych 1 trawienia, na gościec, ka- 
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj- 
lepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój. 


Henr. Mattoni w Gieshiibl Sauerbrunn. 
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BEKA MNE i ai R o o‘ E o 


Jako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy 
4 '/,7/ Listy hipoteczne, , 
40|, Listy hipoteczne koronowe, 
tbe/, Listy hipoteczne premiowane, 
40/, Listy Tow. kred, ziemskiego, 
4'/,0/, Listy Banku krajowego, 
50/, Obligacye Banka krajowego, 
40/, Pożyczkę krajową, 
40/, Obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe, 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym. 
Kantor wytłany 
c. k, uprzyw. galicyjskiego akcyjnago 
Banku hipotecznego. 
SJEg Kantor wymiany i oddział denozyi a 
niesiony do iokala parterowego w Fae rikaa : 


a a u) 


dwóm 29 pażicizrniką, 


Z Lsby h j 
Akeye m ss. K ( y handlowej). 


olej ga. Karola Ludwika 209 
m k. 309,00 do 2110) Kolaj Lwowsko-Czorn-Jasska 
200 sl. w. a. 230.00 do 29300 Banka hypotecznego po 
300 zł w. a 875— do 336.—, Akcye garbarni w Rzesxo- 
f wie po 200xł. w. a. 205.— do 213 —, Tow. budowy ws- 
jgoBów w Sanoka 260 — do 365— Banka dla haadlu i 
1 przemysłu po 200 sł. 208.50 do 211.09, 
Listy zustawae za 100 sł: Banka hipot. galic. 
5 proc. los, w 50 lat a 10 proc. prem. 110.00 do 110.70 
4 i pół proc los. w 50 łat 100.00 do 100.70, á proc. los, 
w 60 lat 96.50 do 97.20, Banku kraj 4 i pół proc, łos. w 
51 lat. 100.9% du 121.69. Banka kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emiern) 
97.30 do 88.00, 4 proc. los. w 41 i pół latach 973; da 
98.00, 4 proc. los. w 56 lat 9475 do 9045, 


Obligi za 100 zl., Qai. fand. propinscyjnego 4 pra, 
97.10—97.8), Bakowińsziego fund. propin 5 proc, 1U4.59 
do —.—, Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emisyż) 103.30 do 
—,—. Kolejowe lokalne u krajowego 4 procentową 

200 wr rę”: gr r +. 8 proc. 1040) 
mę" roc. a r. , 
koron s 1898 roka 9480 du 9550. rei WE 

Monety. Dukat cssaraki 5,62 do 
9.49 do 9.63. Pólimperyat 9.47 do 9.57, 
papierowy 13: 3: do 13530. 100 marak ai 
do 59'10. 

CA DK WEEK POW A OOOO, 
Wiedeń 28 paź dziernika. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcys kredytowe na 351.—, węgierskie akoye 
kredytowe 381.—, anglobanku —.—, bankve- 
rony —.—, unionbanka 290,50, laenderbanku 
22075, staatsbahny 351.00, lombardy 69.—, 
albsthale 261 50, akoye tytoniowe 123.—, rims 
262.50, alpiny 176.40, renta majowa 10095, 
roata koronowa węgierska 97.60, losy tureckia 
57.00, marki 58.93, rable —'—. ` 


5.72. Napoleondor 
Bubel roayjski 
emieskisk 58,70 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy | kantor wymiany, 


ma m PRZEGLĄD z dnia 30 Października 1898. 
pomina mi inną.. cóż znowu? Czyżbym niedo- 
lężniał.. O, nie! Mam jeszcze siły niespożyte« 
bystre oko, dzielną rękę.. i dla takiego głauP 


stwa miałbym sobie wbijać ówiek w giona 


zagranicy ; dopuszczała się tej zdrady w naj; dzwoniła i kazała odprowadzió małego czło” i bie wypooznie. Co tek mi się stało. Jakiś 


7) LH 
Ek m C- ax DY DAN lepszej wierze, sądząc, że tem sbawia oj: | wieczka. chłystek mnie wyzywa, a ja, którym nigdy 
Ad czyznę. ` <a a c Wyszedł. Regina puzostawszy Sauk, sie.’ {nie chybił najpierwszych nawet szermierzy, 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA — Zawsze ten sam system - mówiła. — Na- działa długo w zadumie. Po raz pierwszy od-|daję się zbić z tropu przez dziesięciorzędną 


poleon spodziewa się rozdzielić swych wrogów | czuwała pewne wyrzuty sumienia, po raz pierw- | szpadę. Tracę głowę — i dlaczego — dla głu-, Bądź co bądź jednak dzisiejsza sprawa k 
przem i zwyciężyć ich kolejno. Na szczęście jednak | szy przyszło jej na myśl, że stawia się na je'|piego okrzyku tłumu, dla kilka podniesio- | szczęście mi przyniosła... teraz chodzi o to, & y 
JULIUSZA LERMINA, koncentracya dokona się dośó wcześnie, aby te- | dnym niemal poziomie z takimi ludźmi, po raz | nych pięści. Wystraszylem się, jak tohórz — | się stąd wydostać, nie spotzawszy nikogo... * 

M mu zapobiedz. Czy to juś wszystko? — spyta- pierwszy ukazywało jej się widmo Francyi, |ja — ja! znajdę sposób wyjśóć stąd niepostrzeżenie 


(viąg dalszy). ła Bandusa. ~ |szarpanej na wszystkie strony, mordowanej Zastanowił się chwilkę. ~ W gorszych już bywało się opałach. 
Markiza wyciągnęła rękę. — Tak, pani markizo., A teraz niech mi wol- f przez własne dzieci. — To niepojęte — rozważał — ja się nigdy Kapitan podniósł się, wysunął glows 
— Oddaj mi je waópan — rzekła. no będzie się zapytać, jaki pani użytek z tych Ale uspokoiła się niebawem. nie bałem. Dziś rano zamordował m ozłowie- | przez okno i chojał jaź drzwiczki otwierać, gay 
Człowieczek ani drgnął. ! informacyi zrobi ? . — To nie Francya — powiedziała sobie —| ka. Raz, dwa i już było po wszystkiem. Ten | nagle usłyszał głosy : | 
— Wahasz się waópan... Wszak kazano cij — Czy waćpan masz uchotę pisać i pod mo-| lecz Napoleon. 1 nieszozęsny jakobin padł i ani zipnął. | Rozmawiano za dyliżansewn. 
zaufać mi w pełni? jem dyktandem ? Usiadła znowu przy biurku i zadzwoniła, Dreszcz przebiegł po skórze awanturnika. Laverdióre nadstawił ucha. e 
— Nieinaczej, pani markizo, ale trzymamy] — Niə pani, chcę tylko panią markizę uprze-| - Jak pan wicehrabia przyjdzie — rze-| — Kłamię — szepnął — kłamię sam przed | — Więc zrozumiałeś? — odezwał się glos 
nę pewnych zasad i zwyczajów. dzić. że niebezpiecznie zachowywać takie do. | kła do służącego — to wprowadzisz go do|sobą — to zbyteczne! On więcej, niż zipnął, |jakiś — O dziesiątej, na rogu ulicy Epsrof" 
— Nie rozumiem. | kumenty u siebie w domu, bez względu na to, | mojego oratorynm. Oczekuję także pewnego|on mi powiedział.. nie lubię nawet wspomi-| Dom niski. Zapukać sześć razy, w pewny? 


| przerwach, po dwa uderzenia odrazu. Powtótś 


— Jeżeli pani markize pozwoli, to będę | czyją ręką pisane... i że w czasach obecnych |jegomościa... żeby nie było pomyłki w oso-|nać, co on mi powiedział: „To morderstwo | pri Er 
mi hasło. 


miał zaszczyt podyktowaó jej to, co było dy- | należy mieó się na baczności. Rewizya w każdej | bie-» ma oi pokazać białą kokardę. W prowa- | nieszczęście ci przyniesie...“ Morderstwo — dla: | 


ktowanem. chwili jest możliwą. " dzisz go tutaj. czego morderstwo ? ` Wszak to był pojedynek? | — Pro virtute.. 
Regina uśmiechnęła mę, rada była z ta-| M Bowizya?  Gzyśb Fouchó się 0-1 Gdy się drzwi zamknęły, markiza, wo-|I czemuż miałoby mi to nieszczęście przy-| — Odpowiedzą ci: — Pro patria. 
kiej ostrożności, Smient? m a an ca gyal AB 4 dząc pięknym  paluszkiera po mapie topo- |nieść? Głupstwo!.. A jednak ta przepowiednia | — A pewien-ż3 jesteś, . że znajdziemy te 


owych ludzi ? 


graficznej, śledziła przypuszczelne ruchy ar- | wcale mi się nie podoba. Już raz mi przepo- | p 
— Tak pewien, jak, że cię widzę prze 


Spiskowiec jest zawsze trochę dzie- | 
mii, które miały się nad fiamandzką grani- | wiedziano, że umrę z ręki kogoś, kogo będę: 


cinnym. Każdy krok i postępek, osłonięty | Ks. d'Otranto nie ośmiela się na nie zi 


własnej woli i inicyatywy, gdyby jednak rog- 


z" EE E pRa iy otrzymał, musi im być. PP R= ARIE z IV. tai» ANRO = "m wie p a To po. EW nie będzie-li tam szpiegów ? 
— Niech i tak będzie — odrzekła. = ac Pe podejrzy wają Laverdióre, obworzywszy sobie drzwi prze- | wniejsze. z — To niemożliwe. Wsvelkie ostrożności 5% 
— Stosuję się tylko do rozkazów mojego pa-| __ J a: podwoje tylko" wä . - |bojem, wpadł do kawiarni, potrącił ojca Lo- Rozciągnął się na ławce, tak, iż nie mo- | chowane. Znaki co tydzień się zmieniają. Dzi 

na, księcia Otranto. któżb ~ ONA Maib x ' Waopan I JA ;|Liot, który go chciał zatrzymywać, dojrzał | żna go było dojrzeć z zewnątrz. jak ci wiadomo — ręka prawa położona na l0 [ity 
— Dyktuj waópan. yy Bpa drugie drzwi boczne, za szynkwasem, podbiegł | — Nieszczęście mi przyniesie — powtarzał. —; wem ramieniu.. i maska... choóty polioyan® b 


— Nie możva nigdy wiedzieć, czy się jest 


uk SE-M1G: do nicb, wywalił je i jak tropiony zwierz rzu- | Głnpstwo... Ja przecież pełnię tylko swoją po: | Buonapartego byli czujniejsi nawet, niź 8% 


Usiadła przy biurku z piórem w ręku. i í s 
oil się w jakieś podwórko, przeskoczył przez | winność. Jestem žołnierzəm.. bronię swojej | jeszcze nie domyślą się niczego. 


Wówczas Baudus, zausrnik ministra po- 


|= 


licyi, wytrawny inirygart, dopomagający) — Dobrze. Bądź pan spokojny, przedsięwe= | stos pustych beczek, potem niski murek prze- | sprawy, jak rozumiem... człowieka tego niezna-| — Brawo! Oby Republika... 4 
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